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Kazimierz Wielki. 


W dniu dzisiejszym czci Kraków uroczy- 
stym pochodem na Wawel pamięć wiel- 
kiego króla i sześćsetną, rocznicę w siąpie- 
nia jego ma tron. Przypomni ten pochód 
dziś dawne pochody, związane z imieniem 
króla, jakie w przeszłości przewijały się 
przez ulice Krakowa. Wielki pochód żałob- 
ny, jaki ówczesnym zwyczajem w związku 
z egzekwiami za zmarłego króla odpra- 
wił jego następca. obchodzący k ioly 
krakowskie i wśród modłów i składanych 
ofiar zdążając do grobu jego na Wawelu 
i drugi, bliższy nam o wiełe czasem, który 
kilkadziesiąt lat temu, po odkryciu szcząt- 
ków Kazimierza W. w katedrze krakow- 
skiej posuwał się z kościoła Me jackiego 
na Wawel, by szczą! 


rowym sarkofagu po prawej stronie wiel- 
kiego ołtarza. Obydwa. te pochody były po: 
chodami żałoby, drugi z pewnością mie 
mniejszej, niż pierwszy, ale biły w nim tak- 
że i myśli otuchy. 

„Nie masz większej boleści— pisał „Czas“ 
8 lipca 1860 — nad rozpamiętywanie w ne- 
dzy o czasach szczęśliwych, woła obcy, ale 
pełen miłości ojczyzny poeta. Tak nieza- 
wodnie ból to, wierpienie miesłychane, ale 
ból zbawienny. Wiadomo, że przez cierpie 
ie ludzkość dobija się radości. W bólu ta- 
kim zatapia się dusza polska, bo wie, że 
w mim zadośćuczynienie, jeśli, zadośćuczy- 
nienia potrzeba, W cierpieniu czerpie Wy- 
irwałość, pociechę, nadzieję, bo w przeszło 
ści przyszłości rękojmia”, 

Ta myśl, która przed sześćdziesięciu 
cztery laty krzepiła naszych ojców, stała 
się od niedawna rzeczywistością. Pochód 
dzisiejszy pójdzie-na- Wawel nietylko w na- 
"stroju żałobnej czci, ule i w świadomości, 
że dzieło wielkiego budowniczego państwa 
polskiego okazało się trwalsze nad wrogie 
mu moce, zaniesie do grobu jego wieść, że 
rzucony jego mądrą ręką posiew wielkość 


się. I nigdy może nawiązanie nici lączności 


trafniejsze, jak w odniesieniu do tej roczni- 
cy, która ze wszystkich rocznie obchodzo- 
nych w tym roku najwięcej niesie nam bli- 
skich wspomnień, majwięcej analogji do 
naszego dzisiejszego położenia, do prac i 
zadań tego pokolenia, które budować ma 
i umacniać gmach świeżo wskrzeszonego 
państwa polskiego. à 

Szczera mależy się wdzięczność iniojato- 
rom dzisiejszej uroczystości, a w szczegól- 
ności Towarzystwu Miłośników Historji 1 
Zabytków Krakowa za jej urzeczywistnie; 
nie. Niechże ta uroczystość będzie kamie- 
niem węgielnym, odrodzonej po latach za- 


-pomnienia czci i pamięci wielkiego króla i 
wielkiego przyjaciela Krakowa. Przed laty | 


domagał się wielki uczony polski wzniesie- 
nia pomnika wspólnego dla Kazimierza W., 
Jadwigi i Jagiełty jako założycieli Akade- 


moji krakowskiej, Czas inny nadał bieg tym 


planom. Stanął w Krakowie pomnik zwy- 
cięzcy z pod Grunwaldu, ożył kult świętej 
w myślach narodu królowej. Q'pamięci Ka- 


` zimierza W- mówią dotąd tylko kamienie 


jego dzieł, rozsianych dobroczynną jego rę- 
ką po ulicach starego Krakowa, a oko we 
drowca daremnie szuka ma mich spiżowej 


_ postaci ojca ojczyzny i rytych w granicie 


słów wdzięczności * dawnej stolicy: Polski, 
dla tego, który ją tak szczodrą męką obda- 
rzał. - 


„Czas“ zsdnia 9 lipca 1809 r. zamieścił na- 
siępujący opis obchodu ponownego złoże- 
nia w grobowcu zwłok Kazimierza, jaki od- 

A pył się we czwartek 8 lipca 1869 r. 


Dziś z rana już od samego wschodu słońca 
miasto nasze niezwykle było ożywione, Wszę- 
dzie snuły się tlumy ludzi, oczekujących z go- 
rączkową niecierpliwością rozpoczęcia uroczy- 
stego obchodu. Ulice Krakowa, zazwyczaj pra- 
wie puste, zapełniały się tysiącami osób, padź 
mieszkanców tutejszych. bądź też gości z Wszy- 
stkich miast i okolic Galicji i Poznańskiego. 
Jeszcze dziś nad ranem przybyło z Galicji prze- 


szło tysiąc osób. Ci £o się ukazali na ulicach 


wczas rano, tak kobiety, jak i mężczyźni, byli 
czarno ubrani, miasto widocznie przedstawiało 
- fizjonomji ważną i świąteczną. Około godzi- 
ny6 zrana zaczęła się gromadzić młodzież aka- 
<lemicka wedle gmachu wydziału prawniczego 
dla utworzenia straży ho- 
której część już wcześniej była zajęła 
kościołowi katedralnemu na 


norowej, ktć 
miejsca: przyległe 
zamku, dokąd przy] 


i te w nowej pomiesz- | z 
czone trumnie złożyć ponownie w marnnu- | i 


mny; 
uniknięc 


y chciał oglądać katafalk, lecz dla 
a natłoku straz obywatelska tylko za- 
ych w kartki legitymacyjne wpusze: 

ła, Gdyśmy zrana weszli do ko: 


ła katedralnego, komisja zajmująca się usta- 
wienienz katafalku, Kończyla właśnie pracę 


swoją. 
W prezbiterjum pi 
prawie wys 
derowym a 


ył się już aż do połowy 
ości świątyni katafalk obity. mor- 
amitem, lamowany złotym galo- 
nem i p. ozdobiony od góry festonem z złotej 
frenzli. Nad katafalkiem wznosił się bałdachim 
z aksamitu tegoż samego kołoru w kształcie 
korony, od której s aly łukami cztery ze“ 
rokie uksamiine . Przed katafalkiem stal 
kolosalny biust Raz erza W., po rogach kata- 
falku sterczały cztery sztandary z amarantowej 
materji jed: nej z orlem i pogonią | ustawie- 
e zbroi rycerskiej, boki zaś jego 
po dwie z 
viasta Kr 
, kapituly krakows 


hraża ją 
krakóws 
iasta Lwowa. 

8, wsród odgłosu Zygmunta wyru- 
iota P. Marji pochód ku Wawelo 
Mus yśmy powi é caly program, gdy: 
byśmy, chcieli wyl wszystkie deputacje, 
ystąpiły m orszaku. Jeżeli 
weżmiemy naród w znaczeniu spolecznem i wy- 
mienimy reprezentantów w stkich stanów i 
wyznań, władz i urzędów, oświaty, handlu, 
przemysłu i gospodarstwa, reprezentantów naj- 
la autonomicznego w 
posłów wielkopolskich — to 
my; że naród polski był repre- 
ejszej uroczystość jeżeli 
6d nasz w znaczeniu poli- 
tycznem, w przedrozbiorowej jego świetności, 
jeżeli rzucimy okiem w tę straszną i wymmowną 
próżnię, jaką zostawił w obchodzie brak gości 
zza kordonu, którzyby przybycie swe do Kra- 
kowa musieli ciężko opłacić, jeżeli pomnimy, 
że nawet checni chwilowo w murach naszych 
rodacy z podł berla rosyjskiego zdała się mu- 
steli tylko przypatrywać obchadowi, by ujść 
denuncjacji. i yszystkioheieh następstw, 10 mu- 
simy soble powiedzieć, że nie był cały naród re- 
prezentowany, bo nie było tych, co najwięcej 
cierpią i coby najbardziej potrzebowali chwi- 
lowej szukać ulgi, w wrażeniach podobnie 
wzniosłego obeliodu, jakim: był d v Była 
teź to jedyna strona ujemna dzisiejszego ob- 
chodu, która — pomtmo całej uroczej powagi— 
ciągie nam przypominała rzeczywistość i smut- 
ne położenie nasze... 

W milezeniu ponurem postępował caly or- 
ak pogrzebowy z przeszło 400 osób złożony, 

zący w sobie bardzo wiele znakomitości 
kraju naszego. Posłowie galicyj: i wielkopol- 

członkowie wy! tu krajowego, z swym 
marszałkiem na czele, prawie wszyscy w stro- 
ju narodowym, profesorowie Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w togach, członkowie Rad miej- 
skich i powiatowych z prezesami swymi w kon- 
tuszach i przy karabelach, członkowie kilku- 
dziesiąt delega i konporacyj bądź w stroju 
narodowym, bądź w fraku iub zwykłym czar- 
nym ubiorze, starsi cechu z buławami, włościa- 
nie z rozmaitych okolic Galicji, z dalekich stron 
Rusi w różnobarwnych swych strojach, staro- 
zakonne rozróżniające się od innych swych 
współwyznawców starodawnym strojem pol- 
skim — wszystko to złożyło się w nader piękny. 
i imponujący obraz. ad 

Sklepy w całem mżeście były pozamykane; 
z bardzo wielu okien, a zwłaszcza na ulicach, 
którędy orszak przechodził, powiewały czarne, 
tu i ówdzie czarno-białe chorągwie. Wszystkie 
okna w Rynku, ui. Grodzkiej, wzdłuż Podzam- 
cza na samym zamku, nawet dachy. i bramy 
były formalnie oblężone przez publiczność 
przypatrującą się orsząkowi, a wszędzie prze- 
bijał się żałobny nastrój umysłów. Cała droga 
od podzamcza aż do zamku czerniła się od lu- 
dzi, Nie bylo żadnego kątka, któregoby pu- 
bliczność nie była opanowała, Gdy orszak 
wszedł ma podzamcze, gdzie szereg czarnych 
chorągwi z obu stron ponure robił wrażenie, 
zaczęto bić w Zygmunta, a każde jego uderze- 
nie odtętniało w sercach publiczności, budziło 
wspomnienia wielkiej przeszłości naszej, kiedy 
głos Zygmunta mniej  smutnie, bo czasami 
chwałą odbrzmiewat... 

IW największym porządku orszak doszedł na 
zamek, gdzie już członkowie straży ogniowej 
i górnicy z Wieliczki byli ustawieni. Wśród 
ciągłego bicia dzwonów orszak stanął w kate- 
drze. i 

We wskazanym. porządku wszedl cały orszak 
około godziny. 9 i pół do katedry, w której 
mistrz ceremonji pan Muczkowski imiennie 
wskazywał miejsca licznym delegacjom. Gdy 
już wszystkie zgromadziły się w kościele, du- 
chowieństwo pod przewodnictwem księdza ka- 
nonika Scipiona rozpoczęło obrządek. Trumnę 
niosło dwóch włościan z Łobzowa, dwóch aku- 
demików, wiceprezes Rady miejskiej p. Helcel 
i członek Rady miejskiej. Dr. Sziachtowski. 
Drzwiami bocznemi od kaplicy Jagiellońskiej 
wyszedł kondunkt pogrzebowy. *Poprzedzał go 
liczny orszak Duchowieństwa zakonnego z 
wszystkich klasztorów miejscowych, z których 
wiele Kazmierzowskiej fundacji, następnie du- 
chowieństwo świeckie, z całego kraju zgroma- 
dzone, daiej członkowie krakowskiej kapituły, 
Za duchowieństwem niesieno trumnę. Sznury 
cd tramny trzymali hr. Adam Potocki, jako 


ej i herb 


śmiało rzec mo: 
zentowany na d: 
atoli weźmiemy 


polskiego w Berlinie, Dr. Diet? i Dr. Szemelow- 
burmistrz lwow rektor Dr. Dunajewski 

i prezes R. P. Mieroszow- 
Za trumng ma atek 
godla królev 


ski 
niósł na aksamitnej yod 
które na wzór wydobytych z trumny sporzą- 


dzone zostały. Za marszałkiem krajowym po- 
stępowali przybyli +eleg: z wszystkich: nie- 
mal powiatów, reprezentaci różnych korpora- 
yj i grono ol eli w bogatych żałobnych 
strojach polskich, rektor Uniw tetu z całym. 
gremjum ws ch i 
x insygniami w reku, wreszcie taka część pui- 
błiczności, jaka wobec braku miejsca w kate- 
drze wawelskiej pomieś ogla. Kondukt 
obszedłszy półkolem katedrę w tym samym 
ku głównymi urzwiami do katedry 
1, poczem przy udziale około 100 kapla- 
żapelmiających całą przestrzeń: przed W. 
ste nahożeństwo. 
stencji dwóch ka- 
noników kapituły sarnow „ rozpoczął uro- 
z w. przed irumną św. Stanisława. 
stkich pobocznych kaplicach odpra- 
wiały się msze $ a po odśpiewaniu wigilji 
inistrator dyecezji kra- 
wsiej. odprawił uroczystą sumę, Na obrzę- 
dzie jako reprezentanci władz, obecnymi byli 
delegat nam nietwa, prezes sadu i c. k. jene- 
ralizacya wraz ze sztabem. 

, Po egzekwijach ukończonej sumie i odśpie- 
waniu psalmów żałobnych następnie całego 
konduktu djęto z wyniosłego katafalku tru- 


p Pukalski w 


wszystk 

barkach ponieść À 
królewskie, na dni kilka wydobyte. Orszak po- 
grzebowy znów w tym samym porządku (jak 
przy. procesjonalnym pochodzie na zewnątrz 
kościoła) wyszedł z głównej nawy kościoła i o- 
krążył bocznemi nawami.: zatrzymawszy się 
przed zapierzeniem okalającem rozebrany po- 
mniłk Kazimierza Wielkiego. Trzej biskupi ks. 


orszakowi ducho- 
oprócz wyż wymie- 
i e posel Kåntak 

z (Wielkopolsi P, Jełowicki z Prus Zachod- 
nich. Po śpiewie wstępnym przy grobie i po 
Salve Regina złożono trumnę wkładając ją po 
raz trzeci do murowanej tumby, Ta uroczystą 
chwila uprzytomniła naszemu -pokoleniu owe 
jęki i żale,'o jaki sze Długosz, gdy składa- 
no w grobie zwłoki świeżo zmarłego króla, Już 


nionyclt s: 


trumnę wsunięto, już orszak duchowieństwa i 
dostojników š ch opuścił świątyń już 
P, Hochstim wobec kilku członków 


jako! p. Zebrawski: 
zamurowania otworu, a j , 
tony ttum obecnych cisnąl s 
królewskiego... 


Wedle informacji „Czasu“ z dnia 8 dipca 
1869 r. zwłoki królewskie zlożmo w mie 
dzianej trumnie bez ozdób z s iu blach 
złożonej z kr m, z następującym napi- 
sem na wieku: 


CASIMIRI MAGNI OSSA, 
INSIGNIA REGIA, 
ORNATUSQUE RELIQUIAE, 
IN REFICIENDO HOC SEPULCHRO 
FELICITER INVENTA, 
PIE CONLECTA 
A. D. MDGCCLXIX 
NONIS IULIIS 
HAC ARCA CONDITA 
IACENT 
RESP 


Komitet Obchodu rocznicy G00-lecia korona- 
cji Kazimierza Wielkiego komunikuje, że w ra- 
zie niepogody uroi pści niedzielne (11. VI) 
odbędą się w następną niedzielę dnia 18 ban. 
przyczenr nadmienia się, że przesunięcie tego 
terminu nastąpi tylko w razie deszczu, a nie 
pochimurnego dnia. 


ze ozzrctzzi 


Opozycja w Niemczech hitlerowskich. 


Zaczynają się- jakby pojawiać pierwsze od- 
i ż Niemczech. 
Wszelkie sily religijne, społeczne i polityczne 
stojące poza rządem i przez rząd zduszone lub 
zmuszone do mitczenia, zac: 
że istnieją. Jest tak, jakby 
tatury niemiec] 
kacji i dkres erminacji wszelkiej opozycji, 
wchodził w stan pewnego przesilenia. 
I 


żniej a naj- 
ł katolicki. 


atwarciej podniósł głos, jest Ko! 
Gdy się mówi o Kościele katoli em- 
czech, trzeba przedewszystkiem pamiętać © 
dwóch faktach. Pierwszym jest fakt, że Ko- 
ściół katolicki w Niemczech — to mniejszość. 
Jak długo — w republice weimarskiej — ist- 
nial taki układ stronnictw, że udział w rzą- 
dach katolickiego Centrum byl zawsze ko- 
nieczny, tak długo katolic; niemiecki nie 
odczuwał tego faktu. Dziś katolicy w Niem- 
czech przestali być politycznie potrzebni = 
przynajmniej w tym stopniu, jak dotąd. Mó- 
wiąc o sytuacji Kościoła, trzeba o tem pamię- 
tać. Trzeba także pamiętać o drugim: fakcie, 
o renesansie protestantyzmu niemieckiego. 
iProtestantyzm niemiecki dzis odżywa i to 
odżywa w formie bojowej. Staje się nacjonali- 
stycznym, agresywnym, d torjalnym. Staje 
się marzędziem w ręku hitlerowskiej dyktatu- 
ry, a równocześnie staje się wyrazem (pewnych 
przemian w masach. Ożywiając masy — staje 
się państwu potrzebny, oddając się da dyspo- 
zycji państwa — interesuje państwo sobą. Je- 
śl Hitler mianował swego męża zaufania (pa- 
stora Millera) dla wyznań protestanckich, a 
nie uczynił czegoś analogicznego dla Kościoła 
katolickiego — to nietylko z powodu większej 
odporności katolicyzmu wobec władzy świec- 
kiej, ale również z powodu mniejszego zna- 
czenia katolicyzmu niemieckiego «la celów 
'wewnętrznospaństwowych Niemiec. O tem 
wszystkiem należy (pamiętać oceniając enun- 
cjację Episkopatu niemieckiego. Należy pa- 
miętać, że mówią przedstawiciele Kościoła 
mniejszości i że wyznania większości są fory- 
towane przez państwo. W tej sytuacji ostnzeże- 
nie Episkopatu / nabiera pierwszorzędnego 
znaczenia. ę 
W ostrzeżeniu tem Kościół odcina się sta- 
nowczo od hitlerowskiego teroru wobec jed- 
nostki, od' hitlerowskiej polityki rasowej 
(co powinno zwrócić szczególną uwagę pseu- 
dokatolików z t. yw. Stronnictwa Narodowego) 
od hitlerowskiego: dzielenia obywateli na o- 


Biskupi niemieccy ostrzegają rządy Hitlera, 


Berlin 10 czerwca. 

(Tel. wl.) Biskupi katoliccy w Niemczech 
wydali wspólny list pasterski, w którym zaj- 
mują stanowisko wobec nowego reżimu w 
Niemczech. W liście pasterskim biskupi 0- 
świadczają, iż dalecy są od niedoceniania lub. 
wręcz szkodzenia odrodzeniu narodowemu. 

Ponieważ właśnie Kościół katolicki — głosi 


lyw publiczności był ogro- | przedstawiciel sejmu, Dr. Libelt prezes Koła!dalcj list pasterski -— uznaje autorytet, nie 


bywateli pierwszej i drugiej klasy. Akceptując 
formę państwa autorytatywnego, odrzuca sta- 
nowczo tę treść, jaką w tę formę usiłuje wlać 
hitleryzm. Czy akceptując autorytet pań- 
stwa, odrzuca państwo nacjonalistyczne. 
IL 

Niemiecka socjaldemokracja wyraźnie za- 
czyna dzielić się na dwie grupy. Pierwsza, po- 
zostająca w Niemczech usiłuje nadal praco- 
wać legalnie i poddaje się dyktatowi hitlery- 
zmu. Jak potrafi utrzymać pantję bez majątku 
partyjnego (skoniiskowanego przez rząd) i pra- 
sy partyjnej (zawieszonej przez rząd na tak 
długo, dopóki zagraniczna prasa socjalistycz 
na nie przestanie zwalczać hitleryzmu), to jm- 
na kwestja. Na tę kwestję zwraca zdaje się 
większą uwagę ta grupa socjalistów niemiec- 
kich, którzy bądź bawią zagranicą, bądź stara- 
ją się tam dostać..W związku zitą grupą, poja- 
wiać się zaczynają pogłoski o przeniesieniu 
centrali uiemieckiej sekcji IT. Międzynarodow- 
ki do Pragi, © zamiarze wydawania tam: ber- 
lińskiego „Vorwartsu*. Byłoby te wszystko 
pójściem na ciernistą drogę emigracji, tem jed- 
nak różną od wszystkich innych emigracyj, że 
na granicy państwa 7 którego się emigruje 
i wśród znacznej liczby czeskich Niemców. 
Toteż możności wpływu przez tę grańicę cze- 
sko-niemiecką, kontrabandy czasopisti, bro- 
szur i ludzi, możności antyhiierowskiej agi- 
tacji byłyby może silniejsze niź przy innych 
emigracjach. 


< TUL. 

Czemu przypisać te pewne oznaki rodzącej 
się odwagi cywilnej socjalistów niemieckich. 
Może działa w części. niecienpliwość młod- 
szych elementów mpastji, beznadziejność dalszej 
pracy w Niemczech, Zapewne jednak oddzia- 
fają silniej jeszcze pewne wypadki między 
rodowe, oddziałuje przedewszystkiem izolacja 
kulturalna hitleryzmu. Zjazd  Pen-Clubu, 
Zjazd Międzynarodowej Federacji Dziennika- 
czy, Obrady Międzynarodowej Konferencji 
Pracy, trudności z udziałem „urasowionego“ 
a emieckiego sportu w najbliższej Olimpjadzie 
1 konieczność ustępstw ma tym terenie — to 
wszystko nie pozostaje bez wpływu ma nie- 
miecką opozycję. Brak sukcesów politycz- 
nych — ibo właśnie w oczach Niemiec litlerow= 
skich „Pakt Czterech“ sukcesem nie jest, Ko- 
nieczność ogłoszenia niewypłacalności wobec 
wierzycieli zagranicznych “i to w momencie 
taktycznie niedogodnym. Tzolacja kultural- 
na. Ten bilans hitleryzmu. oddziaływa za- 
chęcająco na jego przeciwników. 5 ć 


sprawi katolikom większej trudności uszańo- 
wanie silnie podkreślanego w nowyni ustroju 
państwowym  autorytefi" i poddania mu Się: 
Należy jednakże oczekiwać, że autorytet pañ- 
Stwa nie będzie cyraniczał "wolności ludzkiej 
więcej, niż tego wymaga dobro ogólne. 

Jeżeli nowy autorytet państwą będzie dalej 
dążył do odmłodzenia narodu, aby go uzdol- 
nić do nowego posłannictwa, to leży to w vu- 


ż| prasy katolick 
ów | nie chcą państwa pozbawi 
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pełności w linji myśli katolickiej. Należy jed- 
nak pamiętać także o duszy. Sądzimy — 0- 
świadczają dalej biskupi — że jedność narodo- 
wą można stworzyć nietylko przez równość 
krwi, lecz także przez równość przekonań, 
podczas gdy selekcja przynależności państwo- 
wej przy podkreślaniu rasy i krwi prowadzi 
do niesprawiedliwości. 

W dalszym ciagu biskupi wypowiadają się 
także za uszanowaniem praw przeciwników 
politycznych, za szkołą wyznaniową i uli 
maniem  slon yszeń  dólwoczynnych ð 
“j a wre świaudczają, 


że 
kościelnycii 
3 dub wręcz wrogie 


il 

Wyczekujące stanow 
ustosunkowanie się Kościoła do pa 
siałoby się fatalnie odbić tak ua Kościełe, j 
na państwie, Wyrażając nadzieję, że miezrozu- 
miale ze stanowiska katolickiego wydarzen 
ich miesięcy okażą się fTermentem pnzej- 
prawiedliwe frakfowanie stanie 
udziałem także tych, którzy wy- 
Ali na cierpienia i zasługują: na 
t „pasterski ufa, iz pmzezonność 
ów narodu niemieckiego potrafi. 

i zarzewia, które tu i ówdzie. 
chcianoby wzniecić do strasznego pożami prze- 
ciw Kościołowi katolickiemu, 


Akcja soc.-dem. o zwolnienie uwięzionych 
posłów. 

Berlin 10 czerwca, 
raj odbyło się posiedzenie socjaj- 
ych  frakcyj parlamentarnych. 
Tematem obrad była kwestja zwrócenia się po- 
nownie do czynników miarodajnych o zwólnie- 
nie aresztowanych posłów socjal-demokratycz- 
nych. 5 

Pozatem omawiane były szeroko informacje, 
Jakie pojawiły się w prasie zagranicziiej o ma- 
jącem nastąpić przeniesieniu zarządu partji 
do Pragi. Plan ten został zgodnie odrzucony. 
Stwierdzono jednomyślnie, że siedziba kiorow- 
nictwa partji socjal-iemokratycznej musi po- 
zostać w Niemczech. 4 


Łotwa hojkotuje towary niemieckie. 


Ryga 10,czerwca, 

(Tel. wł.) Centralny komitet wykonawczy: 
łotewskiej partji socjalno-demokratycznaj: o- 
głosił powszechny bojkot towarów nieniec- 
kich. Podobną uchwałę powziął komitet wyko- 
nawezy wszystkich organizacyj żydowskich. 
Uchwały powyższe ogłoszone zostały w quasie 
calego państw. 


ROEE ZOT EET PRZECZY 
Z Zamku królewskiego. 


Pan Prezydent Rzplitej w otoczeniu świty 
wyjeżdża dzi aby wziąć udział w 
uroczystości: jubileuszowej z okazji 15-lecia' % p. 
artylerjk legjonowej w Kielcach, 


Dymisja wiceministra Gallota. 


Dotychczasowy wiceminister. komunikace 
nż, Gallot ustąpił z zajmowanego etanowi- 
ska. Według krążących pogłósek p, Galloj ob- 
ma stanowisko naczelnego dyrektora jedne- 
zo z wielkich przedsiębiorstw przemysłowych. 


Lmisny w ministerstwie komunikacji. 
Naczelnikiem wydziału taryt towarowych w 
ministerstwie komunikacji mianowany został 
p. Kaczmarski, dotychczasowy delegat min. 
wom. do biura ekonomicznego prezydjum Ru- 
ly ministrów. g 


Z dyplomacji. 

Bar. Piare Coche pierwszy sekretarz am- 
basady francuskiej w Warszawie, zostal od- 
wołany do ventrali francuskiego MSZ. Na jego 
miejsce mianowany został dotychczasowy 
ilrugi sekretarz ambasady francuskiej w Ber- 
linie p. Gilbert Arvengas. 


miana więźniów poliycznych pomiedzy Polska a Uliwa. 
Międzynarodowy komitet Czerwonego Irzy- 
ża otrzymał od litewskiego Czerwonego Krzyża. 
zawiadomienie, że rząd litowski skłonny jest 
obecnie do załatwienia sprawy wymiany więż- 
niów politycznych z Polską. Jak wiadomo do- 
tychczas w sprawie tej władze litewskie nie po- 
dejmowały żadnej pozytywnej decyzji pomimo 
zabiegów ze strony Międzynarodowego Cze! 
nego Krzyża, Obecnie strona litewska proponu- 
je zwolnienie 59 litewskich ohywateli, znajdu- 
jących się! w więzieniach polskich, przyczem 
większość z nich miałaby pozostać w Polsce. 
Propozycje te zostały przez polski Czerwony 
Krzyż zakomunikówane władzom polskim i są 
obecnie przedmiotem rozważań. = = ` 


Protesty wyborcze. 


Tuiro sąd najwyższy rozpatrzy stronę for- 
malna protestów wyborczych przeciw- wybo- 
rom do sejmu- w okręgu 26- Lublin, Chelan 
Lubartów. 4 4 ź 


Wyrok na Dlpińskiego zatwierdzony. 

Od kilku dni w sadzie okręgowym Warszaw- - 
skim, jako instancji odwoławczej toczył się 
proces p. Przewłockiego i Olpińskiego o znie- 
slawienie b. wiceministra skarbu p. Stefana. 
Starzyńskiego, Wczoraj w poludnie zapndł wy- 
rok zatwierdzający wyrok pierwszej instancji, 
a mianowicie Olpiński skazany żosiał na 10 
miesięcy więzienia, przyczem poława zostala 
mu darowana na zasadzie amnestji, a p. Prze 
włocki na 4 miesiące więzienia, przyczem kara 
ta została mu również całkowicie darowana 
na zasadzie anmestji. Z przebiegu procesu wy- © 
nika niezbicie, że oskarżenia, skierowane prze- 
ciw min, Starzyńskiemu były poprostu stekiem 
zmyślonych płotek. Stwierdzili to zreszia poil- 
sadni na ostatnim przewodzić: ` : 


i energja w 


"Teatr Kameralny, „Perfumy mojej żo- 
my”. Komedja w 3-ch aktach Leo 
Lentza. 

Okropnie śmieszne, bezpretensjonalne głup- 
stewko, 

Jest sobie profesor-przyrodnik, równie po- 
czciwy, jak niezdarny i uczciwy. Ma piękną i 
młodą żonę. On ślęczy nad badaniem owadów, 
ona się nudzi. Przypadkowe przeczytał ogło- 
szenie o balu maskowym i przypomniał sobie, 
że należałoby dać okazję żonie, by zabawiła się 
nieco, 

[iłujące się lecz niezbyt dobrane malżeń- 
stwo postanawia pójść na maskaradę, ale ona 


mie ma kostjumu. Znajduje się usłużna przyja-|* 


ciólka, która ratuje sytuację. 

Ni stąd ni zowąd do profesora przychodzi 
przyjaciel i namawia go, żeby żonę puścił na 
ten wieczór w trąbę i poszedł się z nim bawić. 

'Profesor wedle wskazówek przyjaciela uda- 
je chorego, a dla miepoznaki każe lokajowi po- 
łożyć się do swego łóżka, 

Żona zrozpaczona jest chorobą męża. O ma- 
skaradzie niema mowy. Ale tu znowu przyja- 
ciółka bierze w swe dłonie akcję. „Mąż śpi, ob- 
lożony kataplazmami, a ty chodź ze mną na 
maskaradę*. Zgoda — ale dla niepoznaki żo- 
na' również pakuje do swego lóżka pokojówkę 
(sysiem dwusypialniany oczywista!) Na tem 
tle powstają perypetje, których łatwo się do- 
myślić, 

Następnego rana profesor oskarża żonę 0 
zdradę, a profesorowa mę: Awantura, lzy, 
spazmy, wzajemne grożenie rozwodem. Zjawia 
się znowu przyjaciółka i p i 
lagodzić, uspokajać Ń 
ko to ów przyjaciel rozmyślnie zaaranżował, 
by qrofesorstwu w kostjumach i maskach u- 
rządzić czułe sam, na sam na maskaradzie. Ja- 
kim cudem małżonkowie nie odkryli, pomimo 
masek, swych incognito — to tajemnica p. 
Lentza. 

(Wszystko się oczywiście świetnie kończy, a 
w chwili spuszczania kurtyny po ostatnim 
akcie na scenie widzimy aż trzy czułe, kocha- 
jące się pary — profesor z żoną, ich przyjaciel 
i przyjaciółka i oczywista — lokaj i pokojówka. 

Jak widać z tej pobieżnej treści, rzecz ba- 
nalna i głupiutka. Żadne też to komedja, lecz 
uwyczajna farsa, a nawet gorzej — dorobić pa- 
rę melodyjek — i operetka gotowa, 

Niępodobna przecież odmówić p. Lentzowi 
(wiedeńczykowi) lekkości i humoru naddunaj- 
skiego, dzięki którym nawet scenki wcale mie- 
dwuznaczne nie mają. w sobie nie trywjalnego. 

Rzecz w sam raz nadaje się na repertuar 
letni (kalendarzowo, gdy wychodzącym z pre- 
mjery mogło się zdawać, że to początek sezo- 
nu zimowego), a jeżeli mieć będzie powodze- 
nie, to kto wie, czy mie większa będzie zasłu- 
ga odtwórcy roli tytułowej p. Michała Znicza, 
niż autora, P. Znicz zagrał niedojdę profesora 
znakomicie. Stworzył postąć tak groteskową i 
tak komiczną, że każde niema! odezwanie się 
jego, każdy gest wywoływał spazmatyczny 
śmiech na widowni. A nie było w tem ani tro- 
chę szarży. Zawiodła matomiast w roli profe- 
sorowej p. Grzywińska, która nie wykazała ani 
trochę tego temperamentu i wdzięku, na jakie 
Ja stać i które tylokrotnie juź mogliśmy w in- 
nych rolach obserwować. Dobrze wywiązali się 
ze swych. ról pp. Grelichowska, Niemirzanka, 
Kwiatkowski i Ścibor. Í 

Piękna pokojówka 4 lokaj w liperjł, mówią- 
cy do swych państwa per „wielmożny pan“, 
„wielmożna pani“ miezupełnie pasują do nad- 
zwyczaj skromnych dekoracyj, przypominają- 
cych raczej jakieś skromniutkie mieszkanko 
<irobnomieszczańskie, a nie liberje i „wielmoż-| 
ności”. L. Lewenstam. 


Międzynarodowe Konkursy Hippiczne. 


Zwycięstwo barw polskich w konkursie im. 
Marszałka J. Piłsudskiego. ? 
Rozegrany we środę 7 b. m. konkurs „Armji 
Polskiej" im. Marszałka J. Piłsudskiego, zali- 
czyć należy do najtrudniejszych prób tegoro- 
cznych międzynarodowych zawodów konnych, 
Parcours, najeżony  licznemi przeszkodami, 
które wyrastały niemal co parę metrów przed 
zawodiiikiem, wymagał nieprzeciętnych umie- 
jętności i opanowania od jeźdźca oraz wielkiej 


KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI. 


Podzwonne. 


76) (Ciąg dalszy). 

Ździwiło Inię, że służąca od niej zażądała 
biletu, pani hrabinie zaś odrazu zdjęła płaszcz, 
że Lilka jej się mie ukłoniła. Poprawiwszy ka- 
pelusz przed lustrem, mała hrabinka udała się 
do salonu. Przez otwarte drzwi doleciał gwar 
głosów. Poznała dziecinny śmiech księżnicz- 
ki. Miała ma ustach serdeczny frazes powital- 
ny: „wybrałam się do was umyślnie w nie- 


dzielę, jak niegdyś do Biciejek*. Czekała, pa-! 


trząc'w źwierciadło, w którem odbijały się pła- 


szcze na szaragach i blask lampy elektrycznej. | p 


— Jaśnie pani nie może pami przyjąć — 
oznajmiła służąca, zwracając bilet. Była tak 
mieprzygotowana na taką odpowiedź, że zrazu 
jej nie zrozumiała. 

— Przecież ta panił? — postąpiła w posta- 
wie bojówej w stronę zakazanych drzwi. Zaki- 
piala w niej krew Siemienieckich. 

(Musiała tam pójść i powiedzieć słowo praw- 
dy tym przyjaciółkom z lat dziecinnych, tym 
głupim „ekonomównom*, którym przewróciło 
się w głowie. Nie mogła przecież puścić pła- 
zem zniewagi. Mój Boże, gdyby matka to wi- 
działa?! Do Biciejek jeździło się z laski, w dro- 
dze wyjątku, dziś „ekonomówny”  zadzierają 
nosa, mać nie chcą Siemienieckiej... Na kory- 
tarzu od strony kuchni ukazała się pani Dol- 
żecka w okularach, w długim fartuchu, z tacą 
kanapek, zniecienpliwiona służąca szczęknęła 
załrzaskiem, wypraszając manudzącega gości: 
za drzwi. Wybiegła ma schody, tłumiąc upa- 


NIEDZIELA 11 CZERWCA 1933, 


siał go przebywać na dwóch, koniach — zwy-| wej dwie próby A (posłuszeństwa) iC (skoków), 


ciężał zaś ten, który na obu koniach 
najmniejszą ilość błędów. A błędów tych tru- 
dno było uniknąć, je: 
20 przeszkód (wysok: 
m. 50 cm.) w tempie doś 
mtr. na minutę. 


140 cm i szerok: 


Toteż mimo najlepszych chęci nie było jeź- |rtm. Kuchc 


al [stanowiące c: 


echstronnej próby konia 
erzchowego. W piątek na torze moczydłow- 


się miało do przebycia |skim, jak coroku, odbędzie się ostatnia próba 
4113 (wytrzymał 
wyśrubowanem, 440 |nie zy 


i). Ta próba wyłoni ostatecz- 
ęzcę tej ciekawej rozgrywki. Dotych- 
czas w konkurencji prowadzą: rim. Lewicki, 
, por. Korzoń „por. Sokołowski, 


déca, któryby zdołał choćby na jednym tylko |por. Nieczaj. rtm. Małochleh i por. Tetmajer. 


koniu przebyć ten trudny parcours bez błędu. 


Po południu utartym zwyczajem tegorocz- 


W ogniu zaciętej walki na stadjonie raz poraz |nej wiosny rezpadał się dokuczliwy deszcz. — 
waliły się poszczególne przeszkody, na szczę- | Ołowiane chmury zasnuły cały horyzont — fa- 


ście bez poważniejszych następ: 
nak parcoursy, wywołujące s 
wśród publiczności i 

znania wśród fachowców. 


- jed- 


wątpliwie na poziomie wysokim. 


I tym razem triumfowali Polacy. Z zespo-|w tym roku, mimo niesprzyjających 


łów zagranicznych Francuzi 


„Gascony*, która obok parcoursów por. Ci 


vaille na „Olivette*, rtm. Szoslanda na „Ali“, | 4/Polaków po 2 Rumunów i .Czechó: 


por. Łopianows] 


poziom tego emocjonującego konkursu. 
Czechów i ich ciężkawych 


sympatycznego i ambitnego zespołu 
się kpt. Bycek. AT 


ery poklask |i emocjonującej rozgry 
i słowa niekłamanego u-|pliwie szamipionat skoku na wy 
Całość konkursu, | goda odstraszyła wielu 
jego wybitnie trudne warunki, sta- | toru łazienkows 


wybija! |sze trzy miejsca, pr 


tak interesującej 
jaką był niewąt- 
sokość. Niepo- 
widzów i bywalców 


talne warunki dla rozegrania 
ki, 


kiego. 
Szampionat bowiem skoku na wysokość stał 
warun- 


znowu wypadli |ków atmosferycznych na wyjątkowo wysokim 
j jednak i z najlepszej |poziomie. 
ćdstawił się nam wczoraj zespół Ru- |mierze zespół fr 
munji. Piękna była jazda kpt. Kirkulescu na fni; 


Przyczynił się do tego w głównej 
i dzięki swej 
zaprzeczonej klasie- wygrał tę rozgrywkę 
w wielkim stylu. Do konkurencji startowało 
oraz 2-ch 


ego na „Sarnie”, mir. Trenk- | Francuzów, z których każdy dosiadał dwóch 
wałda na: „Madzi*, wybijała się ponad ogólny |koni. Do w: 

Dla |scy konkurenci 
mocno, koni par- | francuskiemi: 
cours był zbyt trudny — poza przeciętność | w tej też 


okości 2-ch metrów odpadli wszy- 
poza trzema wierzchowcami 
NI ne“ pod por. Cavaillé; 
ielili Francuzi pierw- 
Cavaillé na 
„Champagne“ ustalił rekord, osiągając wyso- 


koleji: 


Konkurs rozpoczął się o godz. 3. Na maszcie |kość 2 m. 10 em. Pozostałe dwa konie francu- 


barwy zwycięskich państw zmieniały się ko-|skie osiągnęły w: 


lejno — wreszcie po drugim parcoursie rtm. 


Szoslanda na „Alim“ — flaga polska zawisła | klasą dla siebie. Lekk 
zdecydowanie aż dolkońca zawodów. A nie za- | jmponowała najbardziej wymagającym 
powiadało się, że właśnie rtm. Szosland od- |chowcom. 
niesie tu pełny triumf. Pierwsz RA parcours [chwili obęcnej wydaje się być niet 


na „Promieniu* (wł. rtm. Skupi 


okość 2-0h metrów. 

Konie francuskie w tej próbie okazały się 
i pewność skoku 
fa: 
Dla nas wysokość 2 m. 10 cm. w 
iągalna, 


iego), któ- | podobnie dla Rumunów — a tembardziej dla 


ry był wyjątkowo słabo tego dnia usposobio- |Czechów i ich ciężkich koni — dla zespołu 
ny, przyniósł: jeźdźcowi poważną ilość 20 błę- | francuskiego była to granica normalna. W po- 
dów. Dopiero „Ali“ w znakomitym stylu i pię-|dobnych konkurencjach rozgrywanych często- 
knie prowadzony, ratuje sytuację, notując na |kroć we Francji niejednokrotnie po kilka koni 
swem koncie 8 błędów. W sumie zwycięzca | przechodzi wysokość 2 m. 10 cm., a nawet 2 m. 


miał na obu koniach 28 błędów. 

Drugie miejsce przypadło kpt. Kirkulescu 
(Rumunja) na „Garcony* i „Pir 
trzecie rtm. -Kulesza, konie 
(ten ostatni ponownie podkreślił swą w: 
klasę) 41% bl. — czwarte par. 
cja) konie: „Castagnette“ i 


HX bl. m [oy został konkursem „Rzeki Wi 
da” i „Milord“, ji jezdżców cywilnych, rozegranym również 
oką |w 
Cavaille (Fran-|opejmował 15 przeszkód 120 om. wys. 3% szer. 
livette* 444 bl, | Wszel 


20 em! 
Szampionat skoku na wysok: 


ść poprzedzo- 
y“ dla pań 


nkurencji międzynarodowej. Parcours. 


e błędy przeliczane są na czas, który 


piąte por. Tudórau (Rumunja), konie: „Zefir” | decyduje o zwycięstwie. 


„Goldstern* 46% bł. — szóste por. Ruciński, ko- 
nie „Reszka“ i „Roksana“ 51 bl. 


Nagrodę „Rzeki Wisły“ zdobył p. Wicken- 
hagen na „Turku* — 1 m. 18 sek, który ha 


Następnie kolejno zajęli miejsca: 7 por. Po-|drugim koniu „Ostrym“ zajął jeszcze 3-cię 


horecki, konie „Farsa“ (zwycięż 
su szybkości“ im. ś. p. Fr. Jurje 
mista“, 8 kpt. Bycek (Czechosl.) 
la“ i „Kamila“, 9'por. Łopianov 


cza) i „Opt; 


yni „konkur- | miejsce w czasie 1 m. 28 sek. Drugą nagrodę 


osiągnął p. Iwanowski na „Patricku” w czasie 


konie „Gabrie-|1 m. 24*/, sek. Na dalszych miejscach 4. p, 
i, konie „Kła- | Schoen na „Dorianie* — 1 m. 32 sek., 5. p. Sta- 


dka“ i „Sarna“, 10 por. de Tilliere (Francja), boszewiczówna ma „Rysiu* — 1 m. 34, 6. p. 


konie „Acis“ i „Papillon XIX“, 11 por. Komo- | Ontwejnówna na 


„Kamym* 7. p. V. Knapp 


rowski, konie „Oberek* i „Owoc“, 12 kpt. Bi-|(Czsl.) na „Colette“ i p. Sikorska na „Łaska- 


Rabuś 
„Regent* i „Madzia“, 


liński, konie „Niespodzianka“ 
mjr. Trenkwald, konie 
14. por. Dąbski. 


13. wym Panje“. 


W piątek rano, jak nadmieniamy wyżej, 


Verlich, konie „Polus“ i „Ne- |ostatnia próba B (wytrzymałości) w konku- 


ro”, 16. por. Sokolowski, konie „Readgledt" i|rencji nyszechstronności konia wierzchowego. 
„Doneuse*. Wstęgi: kpt. Statecny (Czechosł.), | Po południu o 4-tej dodatkowy — międzyna- 


„Eliot“ i „Horqui-Go-On*, 

„Gratis” i 

„Dravna* T „Campa”. 
Zwycięzcami konkursu „Armji Polskiej“ im. 

Marszałka J. Piłsudskiego w latach poprzed- 

nich byli; w r. 1927 por. Szosland i por. Zgo- 

rzelski, w r. 1928 kpt. Beltoni (Włochy), w r. 


1929 por. Clave (Francja), w r. 1830 por. du|+ 


Breni} (Francja) i w r. 1932 kpt. Salega. 
Konkurs zakończył się nieco wcześniej niż 
zawody w dniach poprzednich, niestety pokazy 
konne 1 pulku szwoleżerów, któne według pro- 
gramu miały zakończyć środowe konkursy i 


tym razem - nie- zostały przeprowadzone do 


końca. Przeszkodził bowiem deszcz. Publiczno- | zacyód 


ści stawiło się niewiele. 


Wo czwartek w ujeżdżalni 1 d. a. k. o godz. | L 
| — O pomnik ku czci poległych Peowiaków. Z ini- | Roc 


7 rano rozpoczyna się Wszechstronna Próba 


r por. Andrej (Rum.) | rodowy konkurs 
„Mignon“, por. Dobes (Czechosi.) | zostanie na terenach leinich wars: 


myśliwski, który rozegrany 
iwskiego 
klubu jazdy konnej przy ul. Puławskiej 107. 

E S. G-ski. 


KRONIK 


$ rszawa 11 czerwca. 
— kalendarz. Niedziela: św. Barbary. Wschód 
słońca 3415, zachód 19.32, wschód księżyca 22.41, 
zachód 6.32, — Poniedziałek: św. Onufrego. Wsch. 
słońca 3114, zachód 19.33, wschód księżyca: 23.01, 
0. 


, 


OGÓLNA. 


Konia Wierzchowego o nagrodę armji republi- | ejatywy gen. dyw. Edwarda Śmiglego-Rydza, b. ko- 


ki Chili. Po poł. na stadjonie w Łazienkach 0 | mendanta głównego Polskiej 


Organizacji Wojsko- 


godz. 8 konkurs „Rzeki Wisly“ dla pań i jeźdź- | wej, powstał komitet budowy pomnika ku czci po- 
ców cywilnych, poczem Szampionat Skoku na |qegłych żołnierzy P. 0. W. dinta artysty-rzeźbia- 


wysokość — nagroda im. ś. p. Al. hr: Skrzyń- 


rza prof. Edwarda Wittiga. Pomnik ten, stanie w 
stolicy w dniu 11 listopada tego roku, jako w pięt- 


Próby wszechstronności konia więrzchowego. — | posuj rocznicę wystąpienia P. 0. W. rozbrojenia o- 
Szampionat skoku na wysokość, — Triumf zespo | kupaniów i wcielenia formacyj peowiackich do sze- 
łu francuskiego. — Konkurs „Rzeki Wisły”. | regów armji regularnej. Nad komitetem budowy 
W.czwartek, w VI-tym dniu wielkich między- | pommika objąt protektorat gen. Śmigły-Rydz, ko- 


„ | karzający płacz bezsilnej złości. Po chwili por- nąć życie. Mrużąc oczy dumała. Ale i te mo- 
wał ją śmiech, a jednocześnie po pałających |sty zostały spalon: 


iech się gniewa pan An- 


policzkach płynęły łzy. Śmiała się z ekonomó- |drzej i wyśmiewa jej upór, przesądy i tchó- 
wien, że zachorowały ma świętość, że stały się | rzostwo, niech sobie plotkują Dolżeckie. Doply- 
naraz bardzo wielkiemi damami, płakała z ża-| hęla do tamtego brzegu, stamtąd zaś już się 
Tu nad sobą. Nikt się za nią mie ujmie, ludzie |nie wraca... Do czegóż miałaby wracać? Do 


mogą bezkarnie deptać po niej, niema dobrego |udzielnego księstwa? 


Do pogoni za szczę- 


Sawy... Sama jest wśród złych, podłych ludzi. | ściem? Do miotania się i szanpania na łańcu- 
Dopóki miała męża, dóm; bogactwo, nikt nie | chu. A potem musiałaby jeszcze raz odbyć tę 
śmiał... Gdyby została u Józka, pędziłaby  spo- |Samą długą, trudną drogę! Za mic! 


kojne życie, teraz doczekała się, że Dołżeckie 
wyrzucają ją za drzwi 


Zestarzała się bardzo, tak, stara jest i bar- 


Gdyby miała miljony | dzo znużona. Niczem ciotka... I zgotowała so- 
Montimera, gdyby pan Andrzej był księciem, |bie los ciotki. 


Ale czy to jest los ciotki? Od 


posadziłyby ją na kanapie obok księżniczki | października będzie posada w sierocińcu, będą. 
Albertyny — pomstowała, cisnąc torebkę do|dzieci,/ żywa, dobra praca — pocieszała się 


plotkom, oboje 


Zanim zeszła na dół, stwierdziła, bezstronnie, 


kę, że rozstając się z mężem dobrowolnie na- 
rażiła się ma złe języki. Powinna była przewi- 
nawet cieszyć się... Chciała wszak cierpieć 


i pan Andrzej nasyła Wodeckiego... nie wzru- 


że sama pragnęła, żeby mosty zostały spalone, | swojej. nieomylności 


tnzęsących się ust, ale pan Andrzej mie jest [wśród wesołego ćwierkania wróbli, które na 
księciem i niema miljonów, dlatego to w imię|żółkniejących drzewach odbywały jesienne 
zasad cnoty... Stąd taka wielka surowość i fu-|sejmy. Koło kościoła św. Aleksandra poznała 
ty... — porwała ją pasja. Chciała koniecznie | po długiej zrudziałej rewerendzie i kapeluszu 
wrócić ma górę, wejść przemocą do Dołżeckich, |% kogucim piórem ciotkę Fipę, która spieszyła. 
wygarnąć więmym przyjaciółkom całą praw-|na nieszpory. Ciotka zatrzymała się ale w pe- 
de... że są głupie, że są śmieszne i złe, podłe i|wwnem oddaleniu od grzesznej siostrzenicy. Na 
glupie — rozpłakała się znowu. Stuknęty|zwiędlej twarzy był tak dobrze znany Ini wy- 
gdzieś drzwi, obtarła prędko łzy i zaczęła scho-|raz surowy i rozkazujący. f 

dzić ze schodów. To jest robota Choroszewskie-| : — Starasz się o rozwód, wychodzisz zamąż 
go, Wodecki ostrzegał, Warszawa uwierzyła |za tego bolszewika?! — rąbnęła szorstko. 
kon są zgubieni, świat dla niej zam-|. — Nie staram się o rozwód, nie wychodzę 
knięty. Szła coraz wolniej, uniesienie mijało. |zamąż, ciociu... 


-Ciotka oczywiście mie dała się zachwiać w 
, zaciskając swoim ZWY< 


sama zerwała ze światem, wybrała burzę i wal-|czajem powieki, powtórzyła z twarzą surową 


tę swoją z najlepszego źródła wiadomość. 
— Gwech nie da ci szczęścia! — ostrzegła 


dzieć i nie narzucać się tym małpom, powinna | tonem karcącym. — Wróć lepiej do Józka. 


— A czy ciocia jest szczęśliwa? — cierpko 


z nim i dla niego, a skoro niema pani Oktawji | przerwała Inia. 


— Ja? — ździwiła się niezmiernie tem pyta- 


jej żadnę plotki, żadne upokorzenia; ach, niem. — Ja nie zasługuję ma szczęście — Jez UW } ta wl 
puch pióra może zakwi- |przyjrzała się nieufnie zbuntowanej siostrze-+mi myślami, ździwiona ich jasnością i mą- 


bud 


mitet honorowy stanowią pp.: gen. bryg. Juljan: 
Stechiewicz, wicemin. Adam Koc, gen. bryg. Tadeusz 
Kasp 
fan Bieniewski, woj. Henryk 
i, Wacław Sieroszew 
konawczego weszli 
Chraszczewski pr: 
tycki sekreta 


inż. Jan 
. Do komitetu wyr 
.: mjr. Tadeu: 


propagandy i mzędujący prezesi zarządów 0- 
w Związku Peowiaków. 
— Posiedzenie zarządu „Polrosu*. Jutro odbędzie 
ję posiedzenie zarządu „Polrosu”. na którem oma- 
} sprawy dotyczące wykonania planu 
portowego i importowego ora zagadnienia 
W posie- 
awie dyr. 


* inż, Ziabicki z Moskwy. 
MIEJSKA. 


— Pomyłka drukarska. W feljetonie poświęconym 
Kazimierze Dąbrowskiej zaszła pomylka drukar- 
ska. Podpis ma brzmieć „W. S.“ (a nie K. W 

— Wycieczka dziennikarzy do Ciechocinka. Na 
zaproszenie zarządu zdrojowego Ciechocinka udaje 
się do Ciechocinka wycieczka 25 dziennikarzy zsyn- 
dykalizowanych. W) 

Powrót w poniedziałek, 19 bm. wiecz. Zapisy przyj- 
muje sekretarja Syndykatu dziennikarzy wer- 
szawskich tylko do środy 14 bi 

— Pociągi popularne na „Święto Morza”. Dnia 
29 bm, t j: w dniu święta morza uruchomione będą 
pociągi popularne do Gdyni ze zniżką 70 proc. w 
obie strony. 

— Pociąg „Dancing-bridge* do Białowieży. Ko- 
mitet honorowy pań budowy Domu medyków pod 
przewodnictwem p. ministrowej sen. Hut 
raz Koło: medyków uniwersytetu warszawsi 
organizuje jednodniową wycieczkę por 
„Dancing- go i 15 bm. Cena hile- 
tu tam i z powrotem 13. 

— Poświęcenie nowej karetki pogotowia. Dziś 
o 11 przed pał. w lokalu pozotowia ratunkowego od- 


Będzie się poświęcenie nowej. karetki pogotowia | 5 


„Samarytanin” ufundowanej przez Bank Polski. 
— Wystawa rzemieślnicza. Dzis w południe 0- 
twarta będzie w Warszawie pierwsza wystąwa prac 
rzemieślniczej i zabytków cechowych. 
urządzona jest w trzech salonach Rady 


miejskiej. 


Wyścigi Konne. 
Nasi faworyci na dzień 11 bm. 


1) Jaspis. 

R) Gracja, Granica. 

3) Darjiling, Grela, 

4) Jawor II, Lincoln, Grand Segneur. 

5) Jordan I Giermek, Korund. 
6) Finesse. Genowa, Jeannette. 

7) Peliacia, Egzamin, Adonis. 

$) Temperament, Dygnitarz. 


Przed Dniem Eucharystyczoym 
` w Krakowie. 


Z komitetu Dnia Eucharystycznego otrzymuje- 
my następujący komu 
Porządek procesji kongresowej, 
z Wawelu w niedzielę, 23 . 0 god: 
po godz. 8), jest projektowany następująco: 
ndarem i ori 
e i męskie, Sodalicje, 
męskich, Sodalicje aka- 
kie żeńskie i męskie, korporacje akademifc- 
kie, inne korporacje, różne stowar; nia religij- 
no-gpoleczne, cechy, dekanaty wiej: w porząd 
ku alfabetycznym, procesje parafij krakowskich 
wędług alfabetu, Tercjaratwo, zakony żeńskie i mę- 
skie, duchowieństwo, ks. ks. biskupi celebrans z 
Najświętszym | Sakramentem. przedstawiciele 
wladz, uniwersytetu, jnstytucyj kulurałno-spolecz 

nych, sodalicje pań i panów, straż pożarna itd. 
|Pogotowie lekarskie, znajdłować się będzie w cza- 
sie rozpoczęcia zjazdu w sobotę 20 bm. na dziedziń- 
cu zamkowym: na Wawelu w pobliżu katedry, w 
iedzielę zaś 25 hm. do chwiii iszenia procesji 
Jacu Bernardyńskim, w cz. nabożeństwa w 
Rynku möwnyn A) w aptece Gralewskiego (róg 
Szczepańskjej i Sławkowskiej), b) w aptece „Pod 
barankiem” na Małym Rynku. P; 
(Wodę do picia można czerpać z hydrantów wodo- 
ciągowych w miejscu zbiórki procesji, wzdłuż trasy: 
hodowej i w Rynku głównym. Wskazanem jest 
przywieźć z sobą kuhki do picia, PASE 
Zgłoszenia jak najrychiejsze i dokładne dnia, g0- 
dziny i kierunku skąd grupa nadchodzi konieczne. 
Ułatwi to doprowadzenie trup na miejsce postoju. 
IProwadzący (przewodnicy) poszczególnych para- 
fij i dekanatów wiuni mieć opaskę bialo-zółlą na 
prawem ramieniu. = 
Kolorowe nalepki kongresowe dla dekoracji o- 
kien już do nabycia (cena 10 gr) w biurze komi- 
{eiu (Dom katolicki, ul, Straszeskiego, II p., Nr 18, 
tel. 183-10 1 138-94), u rozprzedawców oraz Ww Ka- 
tolickich firmach. Na prowincji w ks, ks. probò- 
SZEZÓW. 


która wy! 


nicy, sroga twarz jej zmiękia. — Ale ty jesteś 
młoda, kochana i dobra. Odkąd ciebie niema, 
nikt mi już nigdy nie położył ręki na głowie — 
dodała z żalem i oddaliła się spiesznie, za- 
Mmiatając długim płaszczem chodnik. 

Odezwały się dzwony. Podwoje świątyń sta- 
ty otworem. Tłumy na chodniku mijały ko- 
ściół. Dokąd spieszyli ludzie, dokąd zawsze 
śpieszą wszyscy? -Zatrzymała wzrok na kar- 
-mazynowych daljach i szkarłatnych różach. 
Spoglądały na nią z za żelaznego ogrodzenia 
płomienne oczy, gorące wargi słodkie słały jej 
uśmiech i pozdrowienie. „Człowiek musi także 
zakwitnąć — myślała, jakgdyby maraz odga- 
dła znaczenie płomiennych spojrzeń, uśmie- 
chu i pozdrowienia kwiatów. — Jakże łatwo 
kwiatom! Każdy o swojej ponze a człowiekowi, 
a człowiekowi...“ i 

— Gapisz się ma ulicy, masz dużo czasu, 
chodź lepiej na kawę — zaczepił ją Podczaski 
i zaciągnął do cukierni... Był niezwykle pod- 
miecony rozmową z pewną wysoko postawioną 
osobistością, przejęty 'ważnością usłyszanych 
nowi, był rozpromieniony i uroczysty, jak- 
gdyby spłynęło nań trochę blasku i wielkości 
owego dygnitarza. Na początek zniżonym gło- 
sem powiadomił Inię o knowaniach Belwede- 
ru. bliskim objęciu teki przez Michalskiego 
i niezadowoleniu Francji z Belwederu — i ur- 


wał co miało zapewne oznaczać, że wie 
o wiele więcej, lecz mie może mówić. Ale, gdy 


kelner, przyniósł kłosz z ciastkami i „małą 
czarną“, wydrwił, parsknąwszy śmiechem 
własną maiwność, wielkość owego dygnitarza 
i wszystkich wogóle władców, którzy są tylko 
pionkami w bezmyślnej ręce losu, i przeszedł 
do spraw osobistych. 

Słuchała go bez uwagi. pochłonięta wlasne- 


18 bm. rano. | 7 
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Przewodnik 
format 
program oraz c informacyjną i dlatego winien 
się znaleźć w rękach każdego uczestnika zjaż 
Będzie stanowił miłą pamiątkę kongresu. Do na 
cia tam gdzie nalepki. Cena 40 gr. 


Dnia Eucharystycznęgo, 


stron 64, 


wanami Hp. : 
Radjo krakowskie nada 15 bm. w Boże Ciało o- 

koło godzin. 

0 Kongresach 

21 bm. o godz. I8 t 


znaczeniu. 
otwarcie 
lada na całą 
we. (W razie 
od godz. 10. około 11). 

je deszczu procesja i nabożeństwo w 
odpadają, natomiast o goc 
odb 
k 


25 


mku 
10 dla. przyjezdnych 
dą się pontyfikalne Msze św. z kazaniami w 
w. Piotra (główne nabożeństwo), Ma- 
i, św. Anny, Dominikanów, Franciszkanów, 
św.. Marka, Bożego Ciała, w Prądniku FWONJUN, 
oraz jak zwykle w innych ko łach. 


ystość diecezjalnego Dnia Euvhary 
0. przybywa do Krakowa pielgr 

około 800 osób pod przewod- 
boszcza A, Rogoża z Roj ) 


Sport I wychowanie fizyczne. 


Cracoyia—Wisła potykają się dziś dwukrotnie. 
Przedpołwdnieni walczą druż, 180 m 2051WO 
a popołudniu zespoły ligowe o mistrzostwo 


Zwycięstwo Nurmiego, Nirmi jest ciągle nyjlep- 
m lekkoatleta świata. Ostatnio we Finlandji 
ył on, przebiegając 5 km w czasie 15 thin. 


dach te- 
r Davis. A mianowicie grali. t0— 
2:6, 0:3,,0:4 i Nuomi—Jenecke 6:2, 4:6, 


ling przeg:i p 
aninowi: Baerowi. 
Zwycięzca spotka się w końcówce z Sharkeyem. 

Austrja—Polska państwowe w 
tenisie mają się odbyć dziś na boiskach AZS kra- 
kowskiego. 

Sport jako wymóg egzaminu szkolnego, Akade- 
inja górnicza w Krakowie uwzględnia przy egza- 
minie wstępnym posiadanie Państwowej Odznaki 
Sportowej. jako jeden punkt, 

Finał zawodów lotniczych o puhar kpt. pil Fran- 
ciszka Żwirki. Kto zdobędzie posiadaną dwukrotnie 
przez kpt. pil. Franciszka Żwi I-szą nagrodę? 
Bezpośrednio po chwalebnej waszego zwy 
cięzcy Challenge'owego kpt. p ki komitety: 
Krakowskie L. 0.1P, iP. wojewódzki, kolejowy, miej- 
ski oraz Ai b Krakowski postanowiły ufundo- 
wać pierwszą nagrodę przechodnią W Locje polu- 
driowo-zachodniej Polski w postaci wspaniałego 
szą zdobył w roku ubiegłym 
kiego pilot Sutel. W roku bi 
cym Aeroklub Warszawski. w Którego barwa. 
kpt. pil. Żwirko brał udział i zdobywał pierwsze 
miejsce w ubiegłych zawodach lotniczych w Kra- 
kowie, wystawił swych najlepszych pilotów i ndj- 
lepsze maszyny, aby nagrodę tę, która nosi nazwę 
ich najlepszego sportowca zdobyć dla siebii 
sam konstruktor: znanych maszyn RWD 
Jerzy Drzewiecki startuje na maszynie RWD 
iktóra jest ostatnim modelem lego typu. Kpt p 
Halewski znany Wego ostatniego lotu do Afr 
ki leci na samołocie Moth (konstnukcja angielska). 
dalej: inż. Korbel oraz por. Pronaszko lecą na 
popularnych dziś w całym świecie dzięki kpt. Skar- 
żyńskiemu samolotach RWD 5. Z innych klubów 
startują Aeroklub śląski, w którego barwach Jeca 
por. pilot Gaździk na samolocie Moth, pilot K: 
sprowski oraz pilot Sopora na samolotach PZL. 
Aeroklub lwowski reprezentują piloci Szarek na 
samolocie RWD $ i pilot Barnas na RWD 4. 

Z Lubina leci pilot Kolaczkowski pa samolocie 
LKL 5. Kraków reprezeniują trzy samoloty, a 10: 
pilot Chałupnik oraz pilot Dr Piotrowski na samo- 
lotach PZL 5 oraz pilot Sołiykowski na gatmolocie 
„Sido“, IPozatem sensacją dzisiejszego popoludnia 
będzie grupowy skok czterech lotników ze spado- 
t i wprost. z kabiny samolotu komunikacyj- 

(0 „Kokker”. Niezwykłe to widowisko będzie 
Aiari drugi raz w Polsce, tdyż pierwsze wyko- 
nal sławny „Cyrk spadochroniarzy” sprowadzony 
specjalnie z Niemiec na niedawnym meetingw war- 

zawskim. STi 

Ruchi—Podgórze 2:1 (2:0). Wozorej na boisku 
Cracovii odbyły się zawody piłki nożnej 0 mistrzo- 
stwo Ligi. Z powodu długonwałego deszczu boisko 
bardzo rozmiękle przeszkadzało w grze. Ruch Te- 
piej potrafił się dostosować do błotnietego trenu. . 
Podgórze gralo b. słabo. 


mii 


(lrością, zdziwiona pogodą, która uczyniła się 
w. niej po doznanej zniewadze. Splotia ma stole 
rece, których szlachetny spokój podziwiał 
zwykle Sawa, i goniąc wzrokiem mkuące sa- 
mochody i suche liście, które porwane pędem. 
decialy, biegły, toczyły się w popłochu po asfal- 
cie, ogarniala wytrawnem zrozumieniem isto- 
tę spraw ludzkich i życia. Wszystko. stalo się 
naraz zupełnie jasnem (dlaczego teraz wla- 
śnie?) hrakło jej tylko równie doskonałych 
jak jej przenikliwe rozumienie wyrażeń. Za- 
udrościła kwiatom. Każde życie może zakwit- 
nąć ale mie szczęście jest kwiatem istnienia. 
"Mi się w człowieku iskierka. Gdy wystrzeli 
płomieniem, wówczas jestzakwitnięcie. Z ma- 
łych iskierck — wielkie ognisko światła i cie- 
pla... Skostniałoby życie, gdyby nie tlilyby się 
iskry. Snują się pracowite mrówki, odbywają 
Się dokola świątyni złotego cielca pochody, 
procesje, zawody. Dołżeckie tworzą modny sa- 
lon, huczą fabryki, pędzą pociągi, plynie siru- 
mień złota, lecz istota, sens życia, jakżeby to 
określić?! życie świata... w owych iskierkąch. 
I tak jest od stuleci, odkąd zaczęło się życie... 
Pokolenie za pokoleniem... Pan Andrzej mówił 
Taz o Rzeczypospolitej wiecznej... Dwa są slon- 
ca: jedno na niebie, drugie niewidzialne... 

— Już za miesiąc zaczniemy budować w 
Krynicy sanatorjum, hotel, i dom gry — pra- 
wił tymczasem Podczaski, utkwiwszy w niej 
błyszczące oczy. — Był dotąd książę Monaco, 
będzie teraz książę Krynicy. Zakładam wiel- 
Ki dziennik. Trzy wydania dziennie, setki tele- ` 
gramów, zaangażowałem już redaktora Biela- 
ka. Będą się kłaniali Podczaskiemu — urwał, _ 
gonił wzrokiem wielki czarny samochód Sú- 
lńskiego. 


can) 


żę, "Wiadomo: Kapryśna, nicobliczalna jest pani | 


ROMAN TUSZOWSKI. 


Rozdroża pacyfizmu. 


O dużej dezorjentacji mysłowej świadczą 
pewne ideowe kompleksy, powiązane z sobą, 
zdawałoby się, logiczne i konsekwentne cało- 
em ich rozpatrze- 

„erby, nie dające 


Człowiek zatracił busolę myślenia, błąka s 
między systemami, jak dantejski potępieniec, 
zagarnia ku sobie sprzeczności i ze zdzi 
stwierdza, że nie da się z nich zbudow: 
litego światopoglądu, mogącego wy 
próbę ognia, jaką dyktuje rzeczywistość. Próba 
ia z dniem każdym staje się coraz twardsza 
i coraz rzetelniejsza. Szczerby i rozpadliny 
gieją wzrastającą grozą. i wciąż nowe antyno- 
mje wypływają na powierzchnię z pozornie nie- 
zatnąconej głębi Jeśli choć odrobinę praw re 
zawierają slowa Belloca, że „historja jest dzia- 
łającą filozofją”, ua kanh tego myślowego chao- 
su należy zlo; astraszającą anarchję dzi- 
siejszej rzeczywisto: 

iPacyfizm zna! ę wobec faktów, które 
powinnyby go skłonić już oddawna do zrewi- 
dowania pewnych podstawowych pojęć, jakie- 
mi operuje, budując na nich swe djalektyczne 
przesłanki. Rzeczywistość wprowadza bez- 
względną. korektę bledów, popełnianych w my- 
śleniu i każe sobie ją drogo opłacać. Gdy si 
zestawi cały dorobek twórczy pacyfizmuaw dz e- 
dzinie myśli, sztuki i polityki: ze unikomo: 
tych reperkusyj, jakie w ywołał on w ż, 
przeraża ogrom zachodzących między nimi dy- 
sproporcji. Musi tkwi bląd jakiś w formule, 
skoro w praktyce daje tak nikłe wyniki. Staje 
przed nami caly ogrom dramatu idei, czującej 
swe posłannictwo i doniosłość $wego apostol- 
stwa, ale której jednocześnie brak. zrozumienia 
rzeczywistości, brak wyczucia dróg, jakiemi 
przeniknąć można w życie. Dramat pogłębia się 
jeszcze przez nie wiadomość tych braków. 
I stąd coraz mocniej narzucające się przeko- 
nanie, ża ludzie. mówiący o pokoju, nie wiedzą, 
gdzie leży żródło wojny. 7 Ź 

Z ideją pacyfizmu, występującego w tej for- 
mie, jaką przeważnie oglądamy, z tym kom- 
pleksem myślowym, któ: powszechnie okre- 
ślamy tą nazwą, wiąże się ściśle mniej lub wię- 
cej sprecyzowana ideja postępu moralnego 
ludzkości, iPostępem w sensie pacyfistycznych 
zalożeń będzie — oczywi! tylko nabywanie 
przez ludzkość tych cech, jakie sprzyjają spra- 
wie pokoju, utrudniając wybuch zbrojnych 
konfliktów. Ale jakież będą te cechy? Które 
właściwości natury człowieka należy rozwijać, 
a które tępić, by się przysłużyć dobrej 6pra- 
wie? Osobista odwaga jest cechą ze wszech 
miar chlubną, ale tylko w czasie pokoju. Na 
wojnie staje się w oczach pacyfistów szalem 
i psychozą. Poczucie godności własnej przera- 
dza się latwo w poczucie godności narodowej, 
co nie sprzyja utrzymaniu poprawnych stosun- 
ków międzynarodowych, Ale któż z pacy 
stów zechce wychowywać Indzkość na tehá 
rów ludzi, pozbawionych godn ści? Czyż nie 
hyloby to usilowaniem pozbawienia jej cech 
człowieczeństwa? Cnoty, będące cnotami w 
czasie pokoju. nie przestają niemi i é w, czasie 
wojny, Dobry obywatel mal wi el ie szanse 
zostania xl ym żolnierzemi Najbardziej uspo- 
łecznione narody, jak Francja, Niemcy, Anglja 
wydały najlepsze armje. Zupełnie nieziszcza|- 
nym wydaje się pacyfistyczny program, by wy- 
chowując jak majwięcej dobrych obywateli, 
wychować jak najmniej dobrych żołnierzy. 

Pozostaje szerzyć kult. pokoju, jako rzeczy 
samej w sobie. Ale może on nabrać naprawdę 
realnego znaczenia tylko wówczas, gdy się go 
przetranspóńuje na przywiązaie do jakiegoś 
status quo, który mogłaby wójna zmącić i na- 
ruszyć. Sama ideja pokoju nie znajdzie swych 
wyznawców, jeśli nie zostanie poparta pewn 
porządkiem społecznym i gospodarczym, 
kającym: w niej szans rozwoju i utrwalenia. 
Podobnie ma się rzecz z wojną. e była ona 
nigdy celem samym w sobie, slużyła zawsze, 
jako narzędzie do. zaspokojenia pewnych ten- 


FELIKS PŁAŻEK. 


Din at. 
(O teatrze Gabrjela d'Annunzio.) 
x Hogg tei i 


Sława. š g; NEW: 

Rok 1831: Polski wieczorek patrjotyczny za~ 
szczyci! swą obecnością. największy poeta-fran- 
cuski, Wiktor Hugo. (Przed. rokiem. właśnie. 


- grano „Hernaniego. Krytyka orzekła, że od 


tego przedstawienia zaczyna się nowa epoka 
w historji teatru.) Sala przepełniona. W ką- 
cia gdzieś, pod ścianą stoi blady, szczupły mło- 


dy emigrant, z czarnemi, żarzącemi oczyma. | 
„Nie śmiałem się zbliżyć“ — pisze Słowacki 


w liście do matki. Pewnie. Nikt o nim nic je- 
szcze nie wiedział. Taki sobie zwykły Polak- 
emigrant. £ 

Lata mijają: — Napróżno walczył o uznanie, 
marzył o sławie: za trumną. Słowackiego w Pa- 
ryżu idzie zaledwie parę osób 

Trumna Wiktora Hugo wystawiona przez ca- 
lą dobę ma wysokiej esiradzie pod: Łukiem 
wiumfalnym. Cały naród francuski „składa 
ST PZW Tay ku uczezeniu: siulecia 
premjery wznowiono „Hernanieg: w. Paryżu, 
wszyscy przyznać musieli, że dziś już Hugo na 
scenia — niemożliwy. : 
~ Słowackiego dramaty 
scenie przyswońł (nawet », 


teatr polski wszystkie 
„Samuela Zborowskie- 
“i „Agisa”). Raz, po raz wprowadza się na 
PETE RA A 0 eo aE w nowej inter- 
preiacji. Zadziwia. nas żywotność tych atwo- 
rów, dyskutujemy nad takiem lub innem uje- 
ciem całości lub. poszczególnych ról. Nieraz 
wznowienie staje się rewelacją (niedawno „Hor- 
szłyński* na scenie krakowskiej). Y 
Może za. lai sto „komedja francuska“ wy- 
stawiać będzie „Beatryks Cenci” (o czem poeta 
marzył), a nad Tybrem będą się głowić nad 
Tnscenizacją „Balladyny” czy „Horsztyńskiego”, 
Kto wie? z 


-|Wojny, kogoś, kto nie jest w stanie za 
kojowych rozko: 


dencyj czy namiętności o charakterze mniej ub 
więcej zbiorowym, I myśl e niej nie przestani: 
być popularną, dopóki istnieć będzie ja! 
rzeczy dokuczliwy i niepożądany, kt. 
utrwala się przez pokój, a mógiby być obalony 


.| drogą wojny. Te prawdy ilustrują nam wypad- 


ki wa 
kojowe państw zwyci 


emczech i równoczesne tendencje po- 
skich. 
pouczanie o- okropnościach 
po- 
Argumenty uderzają w 
próżnię, tracą wszelką wartość praktyczną. 
Nikt nie da się przekonać, że najlepsza wojna 
jest gorszą od najgorszego pokoju — ocena 
tych faktów jest czysto subjektywną. Wsz 
musieliby się czuć jednakowo szczęśli: 
dzieć, że nikt nie jest od nich sz 
niebezpieczeństwo wojny pr 
gdziekolwiek. A poczucie szcz: 
jes: subjektywniejszą, 


Nie wystarcza 


Wiara w dobroć natury ludzkiej, którą rze- 
komo miał spaczyć charakter kultury ostatnich 
stuleci, musiała doznać silnych  wtrząsów 
wobec tych wszystkich faktów, jakim zdołało 
się prz. ć jedno tylko ostatnie pokolenie, 
Wiara w siłę wychowawczą pacyfistycznej pro- 
pagandy chyba też już zdążyła się załamać, Po- 
ywnych rezultatów pokojowego apostolstwa 
mie oglądamy nigdzie. Najbardziej pokojowe 
społeczeństwa wierzą tylko w pokój zbrojny, 
który niewiele mniej od wojen kosztuje. A pa- 
cyfiznr wszak dąży do powszechnego rozbroje- 
nia, do pokoju, któryby nic nie kosztował. W; 
padnie się więc zastanowić nad czynnikiem, 
umożliwiającym ów wyścig zbrojny narodów, 
realizującym agresywne tendencje spole- 
czeństw, nad czynnikiem, który staje się naj: 
groźniejszem narzędziem w 1 wszelakich 
hnperjalizmów. 

Jest nim niewątp. 


iwie państwo. Tylko dzięki 
całkow ycią mogły narody zdo- 

é się na ów czteroletni gigantyczny wysiłek, 
ięki niej mogą trwać w ciągłem napię- 
ągiej gotowości do ponownego rozpo- 
częcia powszechnej krwawej masak: Powi- 
nien wyraźnie zdać sobie z tego sprawę, kto- 
kolwiek pragnie pokoju. Pacy! 
godzi się z myślą o silnem państwie, co więcej, 
chce zeń uczynić pokorne narzędzie w swy 
rękach, nie uświadomiwszy sobie dostafeczn: 
że takie państwo jest przedewszystkiem groź 
nem narzędziem wojny. I to będzie właśnie 
największą pomyłką, jaką popełnia i skutkiem 
której pacyfistyczna formula tak źle się czuje 
w ramach rzeczywistości. 

Wojny współczesne — a więc najbardziej 
krwawe i najkosztowniejsze — datują od cza- 
sów francuskiej rewolucji. Jest to majrealniej- 
szy spadek, jaki nam przekazała. Wraz z su- 
werennością przejęły ludy «l pomazańców Bo- 
żych słodki obowiązek jej bwonienia, wkładając 
w tę nową swą rolę stokroć więcej namiętności 
i beźwzględnego okrucieństwa, niż tamci zdep- 
tani monarchowie, goniący zawsze resztkami 
swych zasobów kasowych, bezsilni, ostrożni, 
nigdy nie wyrządzający sobie wzajemnie wii 
szej szkody (przez proste poczucie dynastycz- 
nej solidarności. Żaden z tych groźnych auto- 
kratorów nie marzył nawet o powszechnej służ- 
bie w owej — skądżeż wziąłby środki dla: 
uzbrojenia miljonów? Jeśli rujnował się, sta- 
wiając budowle, prowadząc dwór pyszny i zbyt- 
kowny — to wychodziło to tylko na dobre spra- 
wie pokoju, bo term mniej najemnych pułków 
mógł utrzymać, Państwo wówczas było słabe, 
ograniczone przywilejami prowincji, miast, i 
jednostek, prawami parlamentów, cechów i 
korporacyj. Dziś jest wszechpotężne. Nie stanie 
mu nie na przeszkodzie, jeśli tylko przemówi 
w myśl woli jedynego suwerena — raczej mi- 
ljony suwerenów, z jakich się składa naród. 
jadomo, że nie trudno tę wolę sfałszować. 
Niegdyś monarcha był szczęśliwy, mogąc wy- 
ekwipować kilkadziesiąt tysięcy zolnierza, Dziś 
państwa z całą bezwzględnością mobilizuje 


Wspomniałem Wiktora Hugo nie tylko dla- 
tego, że twórczość jego pod wielu względami: 
wykazuje pokrewieństwo z twórczością Ga- 
prjeła d'Annunzia, który właśnie obchodzi swe 
siedmdziesięciolecie, lecz także dlatego, że u o- 
bydwóch jedną z głównych pobudek twórczo- 
ści jest nieposkromiony głód sławy. 

Syn chłopski, z zapadłej wioskiej prowincji, 
już mając lat kilkanaście zaczyna pisać. Bar- 
dzo prędko zdobywa sabie rozgłos jako liryk, 
jako powieściopisarz. Byle mieć powodzenie, 
być sławnym, nie przebiera w środkach. Na- 
śladuje najmodniejszych w danej chwili auto- 
rów; Flauberta, Zolę, Nietschego, poetów skan- 
dynawskich, Dostojewskiego, Hauptmanna, 
Wilde'a, Maeterlincka.. A jednak zawsze to 
wszystko umie przetopić, przefiltrować i na- 
dać całości osobiste, indywidualne piętno. Mi- 
miota nasuwa się pytanie, czy przy tak: wiel- 
kich zdołnościach i fenomenalnem napięciu 


energji twórczej d'Annunzio nie byłby stworzył 
dzieła o trwalszej wartości, czy właśnie to na- 
zginanie się do chwilowej mody, to gonienie za 
stawą, za doraźnem powodzeniem nie zaszko- 


dziła mu. — Prawda — syn chiopski, nazw) 
skiem Burak, a raczej „Buraczek* — jest teraz 
księciem Montenevoso. W wspaniałej jego ro- 
zydencji nad jeziorem Garda odwiedzają go 
głowy panujące, odwiedza go sam Mussolini... 

Bylem przed paru laty nad jeziorem gardeń- 
skiem, widziałem siedzibę A*Annunzia cudow- 
nie położoną: wśród olbrzymiego parku. Do 
wnętrza zwykłemu śmiertelnikowi dostać się 
nie można, nawet sam dom ledwie zdala mož- 
na zobaczyć. Jedna tylko rzecz rzuca się w 0- 
czy, zwraca uwagę każdego przechodni: 
wzgórzu, nad. jeziorem wznosi się szar 
dłub okrętu; to przewieziony tu okręt, z Które- 
go zdobył dla Włoch Fiume. Jest to charakte- 
ry: czne. z 7 

Gdy mówić z Włochami o dAmnmziu, ma- 
ją na myśli przedewszystkiem bohatera naro- 
dowego („il comandante“), który brał udział 
w wojnie jako łotnik (przyczem stracil jedno 
oko), który z całą eskadrą przedan się przez li- 


nje austrjackie aż do Wiednia, by, zrzucić ua 
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ws 
jedną kartę egz, 
dłem odwiecznej pokojow:. 
skiej 
nie miała obowiązku walcz; 
Rzeczypospolitej 


ci 


ka nie brala udziału — a 
i — choć 
ę tam jej najżywotniejsze inte- 
o jej to na dobre, ale może zato 
za najbardziej pokojowy naród w 
Europie — i tytuł ten nie jest do pogardz 
Mało kto chyba ci się jeszcze m 
mądrość rządów demokratycznych 
równocześnie z wiarą w człowieka, Ci, którzy 
budowali demokrację na abstrakcyjnej for- 
mule, że ludzie są jednakowo mądrzy, bankru- 
tują dziś pod naciskiem rzeczywistości, której 
nie trudno było wykazać ą tylko jed- 
nakowo głupi. Owo zasadnicze nieporozumie- 
nie musi pociągnąć za sobą skutki, odpowied- 
nie rozmiarami rom popełnionej omył 
Demokracja, niszcząc w myśl haseł Francu- 
skiej Rewolucji w: iko, cokolwiek stało na 
drodze do rozwoju wszechpotęgi państwa, prze- 
ciwstawiając państwu jednostkę samotną, odo- 
sobnioną i bezbronna oddała w ręce głupocie 
ludzkiej najpoteżniejsze, najbardziej wszech- 
władne narzędzie, jakiem jest rozroś 

tokratyczny aparat państwowy. śliwy ten 
jj w którym demokratyczne dziedzictwo 
przeszło na człowieka silnego, wysoko wyr: 
stającego ponad demokratyczną przeciętność, 
w pełni odpowiedzialnego za swe decyzje i czy- 
'. Będzie to najlepszy z możliwych rzą- 
o jakim marzył A mte, oddając wła- 
żę w ręce idealnego dyktatora. Ale tam, gdzie 
demokracja 


państwo staje się zarzewiem klęsk i katakliz- 
mów. 

I wiem właśnia leży 
Państwa może być doskonałem 
pokoju — ale jest najczęściej tylko narzędziem 
wojny. W rekach człowieka genjalnego oddać 
może nieocenione usługi całym pokoleniom, 
ale opanowane przez pantyjnictwo, głupotę 


JOHN GRIER HIBBEN, b. rektor Uniwersytetu 


Przeszliśmy świeżo przez dwa ok 
wałego dobrobytu, a obecnie depres 
liśmy nauczyć się czegoś w ciągu tych do- 
świadczeń. czegoś, co ma stałą wartość. Dzi- 
aj widzimy niewątpliwie jaśniej nasze omył- 
i błędy w czasie tego okresu dobrobytu — 
przemawiają one przeciwko nam; a jest możli- 
wem, iż obecna depresja nauczy nas, w jaki 
sposób mamy. się zastosować do dobrobytu, 
gdy znów do nas powróci. 

Są rzeczy, których powinniśmy się naucz, 
% doświadczeń ubiegłego dziesiątka lat; naj- 
pierw zdajemy sobie sprawę, że jesteśmy dzi- 
siaj w niebezpieczeństwie utraty nietylko ma- 
jętku i wygód malerjałnych, ale także i du- 
cha naszego. Cokolwiek ta przyszłość nam 
przynosi. nie możemy z zadowoleniem patrzeć 
jej w oczy, jeśli straciliśmy kontrolę nad'so- 
bą i nie mamy zaufania we własne Na 
każdego nadchodzi chwila, gdy mu się je, 
iz wszelki wysiłek wali jest bezowocnym, i 
wtenczas zazwyczaj trudno jest podnieść się 
człowiekowi ponad poziom zgnębionych. jego 
myśli i uczuć. Obecnie doszliśmy niemal do te- 
go stanu. Ale musimy się bronić przeciw nie- 
mau. Nie wolno nam dopuścić do upadku du- 
cha. I musi istnieć wola przetrwania, posta- 
nowienie, by się nie dać zgnębić, cokolwiek by 
się stało. 
Dzisiaj napróźno trwonimy 
owe w pustych słowach i z: 
się nad naszemi troskami. 1 co nam to pomoże, 


miasto — nie bomby, lecz odezwę narodu wld- 
skiego, który zdobył Fiume, Gdy się spytać 
© jego twórczość literacką, odpowiedzią jest — 
uśmiech pobłażliwy, czasem nawet ironiczny. 
O poecie dziś już mało kto wie — nawet we 
Wloszech, 

Bo cóż właściwie pozostanie po dWAnnunziu 
(poza rzeczywiście wspaniałą liryką)? Powie- 
ści — wszystkie o dużej objętości — dzisiejsze- 
go powojennego czytelnika — nużą. Poruszone 
w nich zagadnienia. które ówczesne pokolenie 
trapiży, mało już nas dziś obchodzą. Sama ze- 
wnętrzna akcja nigdy nie potrafi zaciekawić. 
Oczywiście wszędzie natrafiamy na karty cu- 
downe (opisy, obrazy, porównania), ale to nik- 
nie w rozwlekłej całości. Chyba jeden „Ogień*— 
choć dziś już przestał być sensacją (romans 
poety z Eleonorą Duse) — może jeszcze dziś 
przykuć uwagę, ale to dzięki mistrzosyskiemu 
odtworzeniu czaru Werec / żadnej z tych 
powieści nie ma epicznego rozpędu, właściwe 
go naprawdę wielkim utworom tego działu poe- 
zji. — 

A dramat? 

Gdy dAnnumzio stał u szczytu powodzenia 
jako liryk i powieściopisarz, zapragnął laurów 
poety scenicznego. 
- Choć poznał już był wybitny aktorski talent 
Bleonory Duse, pierwszy swój dramat — „U- 
marłe miasto* — przeznaczył dla — Sary Bern- 
hardi, gdyż gwiazda Dusy jeszcze nie błyszcza- 
ladak jasno na firmamencie europejskim, a j 
mu szło przedewszystkiem 0 rozglos. Utwór 
nie był arcydziełem, zawierał charakterystycz- 
ne dia początkującego autora dramatycznego 
dlużyzny, ałe zasadniczo pomysł dramatyczny 
i ujęcie szczęśliwe." 0 wiełkiem powodzeniu 
nie było mowy. — H 
pisaue dla Duse, która objechała z nimi całą 
Europę. „Gioconda* — dziwnym trafem najpo- 
pularniejsza sztuka d'Annunzia — jest słaba, 
zawiera niepotrzebny {pod względem scenicz= 
nym) akt czwarty, dużo scen rozwlekłych... 
Również „Glor apoteoza sławy, jakiś sen 
9 „iczecim Rzymie”, jakby przeczucie pojawie- 
nia się Mussoliniega — na scenie zawiodła, - 


asoby narodu, stawiając na 
j ych pokoleń. Źró- 
polityki pol- 
chroniona słabość państwa. Szlachta 
póza granicami 
a skarb ciągle świecił pust- 
iestoletniej ani w Siedmio- 


ia. |się może coś wręc 
r|coś mie realizowało się j 


jeszcze ciągle jest tylka sobą, 
gdzie polityczny histrjon zawładnął instynk- 
tami mas, tasując je według swego-widzimi-| j 
się, tak bliskiego zwykłemu kuglarstwu — tam 


niebezpieczeństwo.» staje skazane ma przebyrw 


i sobkowstwo szerzyć będzie tylko klęskę i zni- 
szezenie. Patyfizm dzisiejszy nie odzegnuje się 
od eiatyzmu, a nawet ne rozbudowie państwa, 
na jego ingerencji w życie, w ekonomię i wy” 
chowanie buduje całe swe nadzieje ma pi 
zloś „maczy to, że wierzy wciąż jeszcze w 
przewagę mądrości nad głupotą na ziemi, w 
to, że każde pokolenie wyda ludzi genjalnych, 
którym zawsze starczy sił. by kierować pań- 
stwem ku pożytkowi ludzkości, a potężne pań- 
stwo prz, ę do utrwalenia pokoju i za- 
niechania wojen. Nie dopuszcza myśli, że 
przeciwnego, jakgdyby to 
w naszych oczach 
poza naszem granicami. Sprzyja on ślepo po- 
wstawaniu olbrzymiego, wszystko obejmują- 
cego aparatu państwowego, który zawłada ca- 
łem życiem ekonomicznem i duchowem na- 
radu, cementuje je, urabia stosownie do swych 
politycznych celów i kazdej chwili pchnąć 
może na drogę, pełną niebezpieszeństw. 
Pacyfizm i jega wyznawcy mie uświadomili 
sobie jeszcze, że etatyzacja życia manodowego 
wypływa w prostej linji z nacjonalizmu, że 
wszelka pląnowość gospodarki społecznej dą- 
do wyłącznej autarkji, do zupełnego oder- 
ania się ad społeczności narodów, którą pod- 
trzyjnuje współzależność ekonomiczna. Nie 
zdają sobie sprawy, że, sympatyzując jawnie 
z temi tendencjami, gromadzą tylko wodę na 
miyn wszelakich nacjonalizmów, wybuchają 
cych z tem większą siłą w danem środowisku, 
im dalej posuniętym został proces etatyzacji. 
Wyrażnem chyba tego stwierdzeniem są fa- 
szystowskie Włochy, shitleryzowane Niemcy, 
w dużej mierze nawet Rosja sowiecka, gdzie 
duch nacjonalizmu powoli ale stale zagłusza 
ducha międzynarodówki. Są to fakty chyba 
wystarczająco jaskrawe, by skłonić do rewizji 
zasadniczych pojęć, na jakich pacyfizm budu- 
viatopogląd. Jeśli ta mie nastąpi, bę- 
uprawnieni do twierdzenia, że jest on 
tylko nierealną spekulacją, nie szukającą o- 
parcia na rzeczywistości, czemś, co zgóry 40- 
je w sferach nigdy 


narzędziem! nie realizujących się ideji: A w teoretykach 


pacyfizmu widzieć będziemy ludzi, dla któ- 
rych ideja pokoju jesi rzeczą drugorzędną, 
dla jakiej mie warto poświęcać raz powzię 
tych opinij i uprzedzeń. 


ZZ 


Brimeetown (Ameryka). 


Na zalaręcie. 


jesti w wyobrażni odmalujemy sobfe czarny 
ebraz przyszłości i żyć w niej będzieńy? — 
Nam potrzeba tej odwagi. którą rodzi nndzie- 
ja, i tej woli, która nietylko wierzy, ale chce 
zwycięstwa. Przypominam sobie ustęp z dzie- 
ła Conrada „Młodość*; opisuje on burzę na 
morzu i tak dodaje: „Ten okręt walczący prze- 
ciwko burzy, symbolizował dla mnie wysiłek 
próbę i walkę życiową”. poczem wspomina o 
nadzwyczajnej mocy ducha, jakiej dowody zło- 
żyli yscy, oficerowie i załoga w obliczu 
niebezpieczeństwa, i tak dalej ciągnie: I tkwi- 
ło w tem wszystkiem coś solidnego, mocnego 
jak zasada, opanowującego jak instynkt, ob- 
jawienia czegoś skrytego, tego daru tajemni- 
czego zła, czy dobra, który tworzy różnica ra- 
sówa, a urabia losy narodów 

I jest też inna nauka, która powinna wy- 
płynąć z naszego doświadczenia, a wywrzeć 
musi głęboką odmianę w całokształcie poglą- 
du na naszą przyszłość. Potrzeba nam odno- 
wienia idealizmu. Sẹ ludzie, mający falszywe 
wyobrażenie o znaczeniu idealizmu. Myślą 0- 
ni, że jest io fiłozofja, oddzielna od praktycz- 
nych spraw codziennego życia. I idą jeszcze 
dalej, twierdząc, człowiek mający: tę idea- 
listyczną filozofję życia jest niezdolnym do za- 
dowolenia, żyj wiecie obecnym. 

Dla mnie zaś, idealizm oznacza pojęcie war- 
tości, które nie mogą być wyrażone w mate- 
rjalny s] b, a w czasach. dobrobytu, wszel- 
kie wartości znajdują jedynie swój wyraz w 


Dopiero „Franceska z Rimini“ wykazuje ol- 
brzymi postęp (pod względem techniki teatral- 
nej), dobre obznajomienie się z efektami sce- 
nicznemi. Po raz pierwszy, kreśli tu d'Anmun- 
zio dobitnie charakter występujących osób. Ta- 
kie wyraziste postacie, jak Franceska, jej sio- 
stra, jak Jan Kulawiec, Pado, Malatestino ży- 
ja pelnem życiem ludzi przedrenesansowych: 
Zbyiecznem byłoby u dApnunzia podkreślać, 
że tlo dziejowe i kulturalne oddane świetnie 
i barwnie. Cały szereg scen wybitnie drama- 
tycznych trwale utkwić musi w pamięci czy- 
telnika, czy widza. 

Nie ma już tej zwartości akcji, konsekwen- 
tnej budowy, ani plastycznej charakterystyki 
osób w „Okuęcie*, wystawionym po zerwaniu 
4 Eleonorą: Duse. Utwór przedstawiający po- 
wstanie Wenecji: jako schronu przed napiera- 
jacymi barbarzyńcami świadczy o nieprzebra- 
nem bogactwie wyobraźni poety. (M iały 
akt pierwszy!) Niestety nie wykorzystał on dla 
celów dramatycznych faktu ścierania sig ko- 
uającego pogaństwa z mlodem chrześcijań- 
stwem, co jest tylko zaznaczone, ani walki 
między stara kulturą, a groźnie się zbliżają- 
tem barbarzyństwem. Akcja ogranicza się wła- 
ściwie do dość banalnej zwady dwóch braci 
o kobietę. W niektórych scenach dochodzi do 
histerycznych wręcz wybuchów "jest to cha- 
rakterystyczne dla literatury pierwszych lat 
dwudziestego wieku), Mimo wszystko utwór 
ten uważałbym za: najbardziej typowy. a mo- 
że i ża najwybitniejszy, z wszystkich dzieł sce- 
nicznych dAnnunzia. 3 

„Fedra“ — j ze jedno opracowanie tema- 
tu antycznego — tarzająca się wprost w orgji 
oślepiająco barwnych obrazów — nie może się 

e 4 cudowną tragedją Racine'a, nie mó- 
wiąc już o prawzorze Eurypidesa. 

Następuje potem nagły nawrót w twórczo- 
ści dramatycznej poety: Dążenie do ewange- 
licznej prostoty. Akcja „Córki Jorja“ odgrywa 
się w górach rodzinnych FAnminzia, w Abruz- 
zach, wśród chłopów. Rzecz zbudowana świet- 
nie. Jasno i surowo zarysowują się linje kon- 
strukcji tagedji, iecz pvostocie fej brak cze- 


dostatku tracim 
wartości poza sierą y 
łatwo o nich zapominamy, a jeśli je nawet u- T 
jemy, niejako przelotnie, to rychło wypa: 3 
dają nam z pamięci. p 
v ciągu spokojniejszych chwil tych < 
jat depresji zapytamy siebie, czem są owe wyż 
sze wartości życiowe; — Wyższe wW- znaczeniu, 
iż nigdy ni cone innym — to 


ch w głębinach naszego ducha, a któż > 
re nie pochodzą od zmysłów, ani rzeczy przez 
sas posiadanych, ale z myśli i uczuć. wycho- 
dzących daleko ponad to życie zewnętrzne, w. 
którem żyjemy, ruszamy się, i szekome tkwi- 
my całą naszą istotą. Mam tu na mysli te glę- 
boko wkorzenione odczucia i wzruszenia, kto- 
re żaduą miarą ani wagą nie mogą być lic 
ne, — ten ogrom naszych przywiązań — czy 
wodzinnych, czy pizyjawielskich, naszych po- 1 
czynań w szerszej sferze działań ogólnohide- 
kich, wymagających naszych starań i troskłi- 
wości; dalej naszą, instynktowną ocenę po- 
rządku i piękna tego ata, w którym żyje- 
my, nasze poczucie sprawiedliwości, obowigz: 
ku, honoru, rozkazy sumienia i prawość cha- 
rakteru. „Temi rzeczami ludzie ży Iji 
mie przez idealizm tego rodzaju, możemy prz 
miknąć do wiiętrza rzecz, inaczej: ży 
jemy na powierzchni i nigdy nie zpłęc 
binty jego otehłani. 

Brakiem naszym, d najęłówniejszym, jest 
brak charakteru. W dzisiejszej nowożylnej li- 
teraturze jest prawie niechętne nastawienie 
przeciwko staromodnym pojęciom tej. zasade 
niczej wartości charakteru. Widzimy ten wy 
silek, by usunąć z naszego słownika takie wy- 


razy, : sumienie, zobowiązanie, odpowie- 
dzialność, lub obowiązek. I oświadczają nan, 


z większym zapałem, niż zrozumieniem, iż te 
pojęcia są już dla nas przeżyte. 

Ale nam dzis potrzeba, by spajnze 
obecnej depresji, oraz przygotować się do uo- 
brobytu, gdy nadejdzie, ustalenia, nietylko 
w myśli, ale i w czynie, tej fundamentalnej 
żnicy między zlem a dobrem. Musimy też 
ż dobrobyt ogółu zalezy od Uobro+ 
; — łatwem jest uznanie fakfu, 
że wszyscy jesteśmy razem związani, złączeni 
wspólnością interesów w dniach wspólnych 
niehezpieczeństw, np. w czasie takiego kryzy- 
su jak Wielka Wojna, lub dzisiejsza depresja. 
Ale gdy zjawia się dobrobyt. wówczas idzie za 
nim to egocentryczne skupienie wszelkiego ili- 
teresu na samym sobie, co uniemożliwia pra- . 
wie wspólny wysiłek ku działaniu. W latach 
Wielkiej Wojny groźba wspólnego niebezpie- 
czeństwa dawała u nas. ludziom to, duchowe 
zjednoczenie i.poczuwie koleżeńskie. 

Nie umiemy rozpoznać, jakie są znaki obec- 
nych czasów, jesli w nich nie widzimy stoją- 
cego przed nami niebezpieczeństwa; a o ile te~ 
rażniejszość, je kryje, to przyszł: nam tako- 
we niewątpliwie odsłoni; a tem niebezpieczeń- 
stwem. jest, iż możemy stać się i moralnie i 
duchowo pankrutami, jak i niewypłacanymi 
finansowo. 

Rok 1952 byl. rocznicą Goethego i Washing- 
tona, a każden z nich wyraził myśl, która Uo- 


C w Oczy 


waszych przodkach, ta 
cie zdobyć, zanim będziecie mogli nazwać je 
swojem własnem*, A slowa. Wasbipgtona w 
jego pożegnalnej odezwie bmamią: „Bodzio to 
godnem wolnego i oświeconego, a w niedale- 
kiej przyszłości i wielkiego narodu. by dał 
ludzkości ten wspaniałomyślńy, a nowy przy- 
klad ludu, którym zawsze kieruje wyniosle po- 
czucie sprawiedliwości. I któż mógłby wątpić, 
iż z biegiem czasu, owoce, zebrane z takiego 
Manu działania, hojnie nam wynagrodzą Stra- 
tę tych przejściowych korzyści, które mogli- 
hyśmy utracić przez stale stosowanie się do 
tego planu? I czyż Opatrzonść nie wstosunko- 
wała pomyślności narodu do jego cnoty? — 
W każ ie próba aka jest zalęcaną 
przez te uczucia, które aszlachetniają naturę 
ludzką. 


sto bezpośredniości, naiwności. Poeta wpada 
czasem w ton melodramątyczny. Jest to jeden 
z niewielu dramatów dAnmunzia (poza „Gio- 
conda“), który dostał się ma sceny niewłoskie. 
(W. Polsce były: grane: „Gioconda”, „Sen po- 
ranku wiosennego“, „Córka Jorja“, „Światło 
pod korcem*. Jan Kasprowicz cudownie spol-/ 
szczyt „Franceskę”, ale tragedja ta na scenę. 
się u nas nie dostała). i j 
Późniejsze sztuki wykazują coraz to słabsze 
tętno dramatyczne. „Światło pod korcem* — 
to melodramat o tanich efektach. Po francu- 
sku napisany „Święty Schastja właściwie 
rozpływą się w barwnych ohrazach, staje się 
pantominą. Również „Pisaneli* nerw 
scenicznego. bg 
Na poju twórczości dramatycznej d* 
zio cehr swego nie dopiął. Ani jeden 3 
tworów na scenach niewłosk nie osiągną! 
ifiumftowi 


na, lub choćby — Rosiañdi. (Niektóre tylko 
sztuki zdobyły rozgłos, ale jedynie dzięki prze 
genjalnej Eleonory Duse). A więć klęska. 
Dlaczego? — Wszak. są: to utwory poety o 
niestychanie: bujnej wyobrażni, wiekciego ar- 
tysty, który zczasem zdobył sobie duże do- 
świadczenie sceniczne, opanował w zttpełności 
technicżną stronę twórczości dramatycznej, 
Zdaje mi się. że pówadem niepowodzenia 
jest nieporoztmienie, Tälszyäye nastawienie 
poety. D'Annunzio pisząc dramat, podchodzi 
doń wyłącznie ze stanowiska artysty, pragnio 
stworzyć dzieło sztuki, to jest jego jedynym 
celem. Tego dramat (ściśle biorą: agedja) nie 
Bez konfliktu. Kon- 


znosi, — Nie ma dramat 
jedeń tważa pewna po- 


Nikt to różnica zdań: 
stępowanie za dobre, drugi -Zå złe. Konflikt 
dramatyczny posiada więc tlo natury etycz 
O tem nigdzie nie ma mowy w featrze di 
nunzia. Właśnie tak wybiinym utworom, i fak. 
„Franceska“, „Okręt, „Córka Jorja Eri k 
kośćca etycznego. Dlatego można je pi X 


K DERN odziwiać. 
można się niemi zachwycać, ale porwać mieno 
go nie zdolają. 3 PASE f 


Niestety, czyżby to miało hyć unieniożliwio- 
"nem przez jej. złość?” 


Odpowiedzialność, którą na nas wkłada to 
dziedzictwo, znajdujemy w. przestrodze Goe- 


Cośmy: odziedziczyli po naszych praojcach, | the'go. 


0 tem czytamy w słowach Washingtona. 


Tłom.-z ang. „Forum“ przez M. M. 


1. BRONISŁAW OLSZEWSKI. 


s; 


Na oczach naszych wrą walki o kierunki. 
o hasła, o wartości... także i w. malarstwie. 
Wśród nich zarazem gorąco atakowana i bro- 
miona, a zarazem w ciszy pracowni kultywo- 
wana i rozwijana sztuka S. J. Małachowskiego, 
przez miłośników tak ceniona i kochana. 

Małachowski jest organizacją. psychiczną 
/ paw excellente malarską, wzrokowś głębi 

-iw głębi swej natury. Przy całej kuli ja- 

ką mu dały i wychowanie w bogatym, kultu- 


ER przy wszystkich zainteresowaniach dla 
l spraw ducha, — tem jednakże, co nieustannie 
zapełmia sfere wyobrażeniową i uczuciową, po- 
zostają zjawiska wzrokowe, ich piękno i ich 
malarskie odpowiedniki. A owym drugim pra- 

__ czynnikiem: trwałego urobienia kierunku wy- 
obrażeń i uczuć stały się dwie rzeczy. Naprzód 
życie we wii im dworze z tem, co chłopaka 
najżywiej ciągnie, koniem, a pozatem ze zie- 
mią i polem i lasem, to, co urobiło Orlowskie- 
go, Brandta, Kossaków i t. d. A następnie ów 
wpływ krótki a silny, ów, co daje głębokie, 
istotne wniknięcie i myślowe (wyobrażenie) 

i uczuciowe w pewną stronę życia i zjawisk; 

dla Małachowskiego stało się tem... morze. 

Morze — żywioł, morze potęga, blask, urok, 
wieczna mmieńność, wieczna groza i pozorny 

spokój, ponęta, tajemnica. T ten wpływ drugi 
wprawdzie mie wyparł pierwszego, ale się obok 
^ miego rozpanoszył w duszy przyszłego artysty, 
zagawnął przewagę władz uczuciowych i fan- 
tazjowych i większą część działalności. 
Małachowski jest poetą morza i wsi. Poetą 
pendzia na motyw morza i wsi. Do szpiku ko- 
ści malarzem. Malarzem, bo jego koncepcja 
twórcza nie rodzi się w słowie, tylko we wizji 
warokowej, w zjawisku . (a więc spostrzeżeniu 
> »qrokowem. A od stylu malarz jako taki nie 
zaneży, tylko od swej organizacji psychicznej. 
W każdym stylu byli malarze doskonali, nie 
styl stanowi wartość — ale owa/czysta wzro- 
kowość wyobrażenia. I umiejętność. 
Umiejętność zaś Malachowski ma pierwszo- 
rzędmą. Aby to ocenić, trzeba znać całość jego 
twórczości. Np. owe moza malowane (techniką 
drobnokreseczkową, coś jak Segantini, ale je- 
dnak całkiem inaczej. To były nzeczy brawu- 
wowe, wintuozowskie. Nie wirtuozenskie jed- 
mak, bo mają calą powagę artystycznego dą- 
żenia. Albo to niebywałe owładnięcie techni- 
ki szpachtlowej! A temperą włada Małachow- 
ski może jak nikt drugi. Warto stwierdzić 
maocznie tę przeczystą warstewkę beg skazy 
jego temperowych obrazów. Albo owe portrety 
liczne, które światła wystaw nie widziały a 
poszły wprost do zbiorów prywatnych, galeryj 
rodzinnych wybitnych rodów. Mistrzowskie 
w rysunku i charakterystyce mają nadto owo 
wniknięcie w psychikę portretowanego, które 
«dopiero stanowi wielkie dzieło artyzmu. Pod 
tym względem są pierwszorzędne. 

„Jest, dla nas Malachowski tem, czem Ajwa- 
sowski. dla malarstwa rosyjskiego, twórcą ma- 
tynizmu, jest w pewnem znaczeniu minjatu- 
nzystą. krajobrazu wiejskiego, jest bardzo cie- 
kawym portrecista. Ma jednak i znakomite 
obrazy kompozycyjne i religijne na rachunku 
swej działalności. miestrudzonej. 

Test fmpresjonistą i luministą. Daje nie czy- 
dto powierzchniowa efekty, — tem mniej nie 
efekty naśladowane. Daje efekty zjawiska al- 


"bo swej wizji, efekty także wzrokowe. Ef 
_w głąb, nie w samej powierzchni, nie próżne, 
nie ornamentalne, nie migocące oku bez za- 
wieszenta wa wyobraźni. Daje efekty, które 
grają zarazem 1 oku 1 wyobraźni przez oko 
i uczuciu (też przez nie; zarazem oku ipo- 
przez oko. A to jest większa sztuka. Ta istot- 
miejsza. Niby wespół sztuk a jedna czysta 
sztuka! 4 a 
Tm szersze jest doznanie, które przez oko, 
właśnie oko, nawiązuje się, skojarza sięw du- 
szy widza, tem droższem mu się ono staje, Ale 
przez oko, ho inaczej nie byłoby obrazem, m: 
Ą Tarstwem. 


ralnym domu, i studja zagranicą i długie po- | sz 


Twórczość artystyczna 3. J. Małachowskiego. 


Po ukończeniu studjów, częściowo w Mona- 
chium, i po podróżach artystycznych wystąpił 
Małachowski odrazu z pracami dojrzałemi nā- 
przód na wystawach zagranicznych i odrazu 
spotkał się z uznaniem. Nie dziwnego; kto tak 
morze odczuwa, że wniknął w nie całą swoją 
istotą, ten musi wyrazić je z całem jego ży- 
ciem. Były one podane z początku w duchu 
przedimpresjonistycznym, ale miały często ľu- 
minizm wyprzedzający ową epokę. Szybko po- 
dł rozwój Ku doskonałości, ku pełnemu 
irapresjonizmowi a potem ku temu szczytowi 
sztuki malarskiej, jakim jest ichromja, „or- 
kiestracja barwna*. I w pierwszem dziesięcio- 
leciu bież, wieku stwarza Małachowski dzieła 
już najwybitniejszego poziomu. Taka np. „Bu- 
iza“ morska, która poszła do Ameryki, odda- 
wala grozę szalejącego żywiołu jak rzadko w 
dziejach obrazu. Było to dzielo, dające się po- 
równać ze sławną „Falą”* Coubenta, która jak 
olbrzymia ściańa sumie żywiołowo na brzeg. 
Wrażenie grozy w obrazie Małachowskiego 
jest mie mniejsze. Inny obraz: ogromnych gór 
wodnych mozkołysanego oceanu dawał poza 
wspaniałem niebem o ścigających się chmu- 
rach, o subtelnie wyrażonem przejściowem 
oświetleniu kończącej się wichury, © barwie 


wody. zmąconej, gęstej od rozpienienia, pół |= 


przeźroczystej, a jednak wody (a jak trudno 
dobrze namalować wodę wodnisią!), o dosko- 
nale pokazanych wszystkich cechach zjawi- 
ska, miał nadto wyrażoną objawami wzroko- 
wemi jedną cechę, której malarstwo nigdy 
chyba pozatem nie wyraziło: ciężar mas wod- 
nych, ciężar tych gór płynu. Jest to to, co 
sządko udaje się malarstwu: ukazać cechami 
czysto optycznemi, zestawieniem niedostrzega|- 
nie subtelnych objawów barwnych coś, co jest 
ponad niemi; życie przedmiotu. Zestroić-w du- 
szy widza poprzez oko wrażenia dalsze, Jeśli 
a pośród miljona promieni świetlnych, idących 
od tej fali — jak przelotnych! — wybiorę nie- 
które, znamienne i wśród innych odpowiednio 
je przedstawię, to łącznie z już” istniejącemi 
we widzu spostużeżeniami i wyobrażeńiami 
(a pół widzenia polega na tej łączności) mogę 
wywołać reakcję organiczną dalszą, poczucie 
|cechy pozornie poza granicami widzenia leżą- 
cej, a przynajmniej poza granicami widzenia 
zewnętrznego, mgę wywołać wrażenie jakiejś 
cechy życiowej, jakieś przeżycie wzrokowe a 
ponadwzrokowe. Bo jeżeli widzę ciężar wału 
wodnego w naturze, to' jest to zjawisko optycz- 
ne, ale podparte dokojarzeniem. I takięm jest 
od obrazu. Tylko nie każdy malarz to potrafi! 
Tak wywołuje np. Coubert w swych wnętrzach 
lasu wrażenie głębi, przestrzenności, życia 
leśnego aż mamacalnie, Segantini życia gór, 
alpejskich hal, trzody górskiej, Chełmoński 
życia pól ukrainnych. Tak Małachowski życie 
morza a w tym wypadku także uderzające wra- 
żenie ciężaru fal. To trzeba dostrzec, zobaczyć, 
widzieć; to nie dla wszystkich oczu malowane, 
nie dla uprzedzonych, zasugerowanych czem 
innem, tylko dla tych, które i na naturę umie- 
ją patrzeć wnikliwie i zauważyć coś ponad w- 
tarte wrażenia, dla oczu i dusz czmłostrunnych. 
A ruch tych fal! Przecie to całe szalone prze- 
wałanie Się, parcie, narastanie, tonięcie i po- 
suwanie się tych gór wody widać w tym obra- 
zie. T w innych, zaśysze. Był wystawiony ten 
obraz w Krakowie podczas wojny; szczęśliwy, 


lektý | kto go nabył i może stalę sycić się temi wra- 


żeniami, 

A inne, spokojne morza! Lśniące, gładkie, 
wesołe! A inne we mgle. A płaskie brzegi z roz- 
lewającą się oieniuchną falką: A te łodzie, ġa- 
gle, porty, rybacy, parowce. Parowce ogromy, 
ich parcie, ich walka ze zdradą wiatru i wo- 
dy, wahania, ulęgnięcie tuż tuż! Czy to nie 
malarska poezja? Dzień i noc i księżyc. Ta Ma- 
łachowskiego poświata księżycowa na wodzie 
| raz spokojnej, raz rozhukanej, to istne klejno- 
ty subtelności. Te aureole księżycowe na nie- 
bie, to dźwiganie fal oświeconych nad inne! To 
się słowami powiedzieć nie da, bo to przy 'ca- 
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do..patrzonych, nad-pa- 
Nie dla 


łym świecie wzru: 
trzonych przecie czyste malarstwo. 
doktrynerów. 

W tym okresie zaczął artysta stale używać 
do farb olejnych szpachili; kto sobie zdaje 
sprawę, jak trudną jest ta technika i jak mi- 
wsko używana jest przez naszego mary- 


ę, ten oceni wartość tych dzieł. W tym też 
okresie powstał szereg obrazów w ten właśnie 
sposób i innych 


techniką  drobno-kreskową 


przez publiczność, rozchwytywanych. Równo- 
cześnie zaczął artysta posługiwać 
m poziomie, co szybko dopri 
wadził do mistrzostwa; przytem wyzyskuje 
szystkie zalety tej techniki z cały” 
plynności. czystości. 
ności. I zw ił się więcej znów do dawnego 
i stałego umiłowania wsi -naszej; wychodzą 
z rąk jego szeregi pogodnych poematów z ży- 
cia sielskiego. 

Pogodnem jest w swej osobistej nucie ma- 
larstwo Małachowskiego; nawet kiedy przed- 
stawia grozę żywiołu, to osładza to radość 
tworzenia, rozlubowanie w harmonijnej wzro- 
kowości. 

A słabe strony tej twórczości? Jeśliby 
były, to mój stosunek do obrazu jest taki 
turysty do np. Tatr: nie poto tam idą, aby 
kać słabych stron (dzieła sztuki są jak dzieła 
przyrody, ba! są pośrednio dziełami przyrody, 
tworzącej swem narzędziem: artystą), tylko, 
aby sobie uci: duszę. Po piękno, tj. po 
szlachetne uczucie umiejscowione w tem, co 


widzą, w tem, co widzę. Po miłe doznanie. I to 
uważam za właściwy stosunek mój, jako wi- 
dza, do obrazu. 


Kronika kulturalno-artystyczna. 


> TEATR. 

Przed nowym sezonem Teatralnym w Wil- 
nie. Magistrat m. Wilna na ostatniem swem 
posiedzeniu  poświęconem sprawom teatral- 
nym, postanowił udziel. ubwencji wyłącznie 
teatrowi dramatycznemu na Pohulance. Spra- 
wa wyboru przyszłego: kierownika teatru nie 
została dotychczas zdecydowana. 

Festiwal teatralny w Moskwie. W Moskwie 
rozpoczął się 10-dniowy festival teatralny, któ- 
ry zainaugurowało przedstawienie „Adrianny 
Lecouvreur* Scribe'a w Teatrze Kameralnym. 
Słowo wstępne wygłosił słynny reżyser i kie- 
rownik teatru Aleksander Tairow. 

LITERATURA. 

Wręczenie krzyża „Polonia Restituta“ Sza- 
lomowi Aszowi. W ambasadzie paryskiej od- 
była się uroczystość wręczenia znanemu pisa- 
rzówi Szalomowi Aszowi krzyża oficerskiego 


granicą, której tańce ekspresyjne spotkały się 
z gorącem przyjęciem u publiczności, znako- 
mity tancerz niemiecki Kurt Kern, Lea Nyako 
z Teheranu, która tańczyła tańce wschodnie 
1 świetna polska tancerka Halina Hulanicka. 

Popołudniu popisywali się z kolei: Mery 
Hougberg z Finlandji ze szkoły Hellerau, No- 
bisówna Marja z Warszawy (balet klasyczny), 
wiedenka Hansi Schoeneman, tancerze estoń- 
scy Lejar, Jaroff i Walentyna Wasiljewa, A- 


ię temperą fs: 


czył tańce polskie, Berta Triimpy (Szwajcarja) 
wraz ze swoją uczennicą Afriką Doering, które 
zademonstrowały nowoczesne tańce w orygi- 
nalnem ujęciu i bardzo pięknych kostjamach 
oraz dwaj tancer: awajscy Roemahlaisen i 
znany z występów w Warszawie przed dwoma 
laty Raden Mas Jodjana. Pozatem poza kon- 
kursem, jako członek Komitetu tańczyła p. 
Irena Prusicka. 

Sala operowa od samego rana jest przepeł- 
niona publicznością, która bardzo żywo reagu- 
je na poszczególne numery programu, Przy- 
ẹ daje, że szczególnie gorąco 
tańce nowoczesne i balet klat 


Książki Tygodnia. 
(Wydawnictwa ostatniego tygodnia wedłe ze- 
stawienia Zjedn. Org. księgarskich). 


iązki kulturalne 
8° str. 28, Lwów 


umuńska we Lwo- zł. 

wie, skt. gł. Książnica - Atlas 0.80 
Czajkowski T. i Derengowski J. „Bezio- 
bocie pracowników umysłowych w 
Polsce 1927—1932* 8* str. 104, War- 
szawa 14 Spraw Społecz. Skł. 

gł. Dom i Polskiej 3.50 
Flaczyński Fr. Ks. „Ofiarne życie Jezusa 
Chrystut ytania czerwcowe ma 
(lwa łata” 8° str. 139, Płock 1933, Bcia 

Detrychowie 2.75 


Hauryłkiewiczowa M. Dr „Odmłodzenie 
radykalne twarzy“. Usunięcie zmar- 
szczek, operacje kosmetyczne z 7 rys. 
8° str, 16, Wilno 1933. Skt. gł. Gebe- 
thner i Wolff 

Jabłowski Kaz. „Powodzenie w intere- 
sach“, 8° 90, Warszawa 1933, Izba 

+Przemysłowo-Handlowa, skł. gł. Dom 
Książki Polskiej 

Lewin Izak „Prawo rozwiązywania ciał 
ustawodawczych. Studjum z prawa 
konstytucyjnego“ 8” str. 87, Lwów 
1933, skt. gł. Dom Książki Polskiej 

Olszewski Edward „Produkcja kwasów 
sólnego i octowego ze stanowiska 
bezpieczeństwa i higjeny pracy” z 4 
rys. 8* str. VIII 120, Warszawa 1933, 
Inst. Spraw Społecz. skl. gl. Dom 
Książki Polskiej 

„O metodę rządzenia Śląskiem W]. Stud- 
nicki contra wojew. Grażyński. Pro- 
wes Władysława Studnickiego 6 zni 
sławienie wojew. Grażyńskiego", 8* 
str. 92, Warszawa 1938. Skt. gł. Ge- 
bethner i Wolff 

Plivier Theodor „Cesarz odszedł, gene- 
rałowie zostali”. Przekład Tad. Blu- 
dowskiego. 8° str. 362, Warszawa 1933 


s 


3.50. 


Umiastowski Roman „Wśród ych 
mgieł. Opowieści o wojnie g: "JA 
Z pamiętników i dokumentów wy- 
brał z ilustr. 8° str. 218, Warszawa 
| 1938, Główna Księgarnia Wojskowa 
Waligóra Michał „Klątwa Legendy z pe- 
światy nad Wyspiańskim*, 8° str. 56, 
Sambor 1933, Księg. Nauczycielska 
Skl. gł. Dom Książki Polskiej 
Witkowska H. „Klara Simon, zalożyciel- 
ka i przewodnicząca międzynarodo- 


1.20 


„Polonia Restituta", przyznanego mu jesienią M, Fruchtman baD 
ub. r. P. ambasador Chlapowski wręczając od-|»Podstawy zarządzania  przedsiębior- 
znaczenie wygłosi] przemówienie, w którem stwem pod redakcją inż. J- Witow- 
podkreślił zwi lączące Asza z literaturą skiego” 16° str. 0d 97—128, Warszawa 

polską i podnosząc wartość jego, jako pisarza. | 1938, Skt. gl. Dom Książki Polskiej R— 
AV odpowiedzi p. Asz złożył na ręce p. ambasa- | Porębski Eugenjusz inż. „Nowoczesne 
dora Chłapowskiego wyrazy wdzięczności (dla metody naprawy samochodów, oraz, 
lskiego za przyznane mu odznaczenie silników używanych w pługach mo- 
i zapewnił, że z Polską łączą go zawsze naj- torowych i traktorach*. Wyd. gie 
serdeczniejsze uczucia, a mistrzami jego byli z 51 rys. 8" str. 338, Warszawa 1933, 

wielcy pisarze polscy. Skl: gł. Dom Książki Polskiej 5.50. 
4 Posner Zenon „Na przełomie". Tryptyk 
RÓŻNE. powieściowy 8' str. 71, Łódź 1983, 

Pierwszy dzień międzynarodowego konkursu Skł. gł. Dom Książki Polskiej 2— 
artystycznego tanga solowego. Po oficjałnem | Prus - Faszczewski Tadeusz „Kleopatra“ 
otwarciu konkursu popisy rozpoczęła absol- Powieść, 8* str. 256, Warszawa 1933, 

wentka szkoły J. Mieczyńskiej Ziuta Buczyń- S. Cukrowski — 
ska z Warszawy, która odtańczyła 3 tańce, | Pruszkowski Antoni „Nowe prawo o sto- 
z których oberek był gorąco oklaskiwany. Da- warzyszeniach. ] Prezyd. 
lej występowali kolejno: Pola Szenkerówna, Rzeczposp. z dnia 27. X. 1933, wraz 
która zademonstrowała dwa tańice bez muzy- z rozporządzeniami  wykonawczemi 
ki, primabalerina opery paryskiej Simone Bi- i okólnikiem M. S. Wewn.*, 8''str. 140 
nois (tańce francuskie z XVIII w.), Paula Ni- Warszawa 1933, Skl: gł. Dom Ksią- 

reńska, polska tancerka stale zamieszkała za- żki Polskiej 3— 


teksander Sobiszewski z Warszawy. który taħ- 


wej Ligi Dobroci“, 3° str. 20, Kraków 
1933, skł. gł Dom Książki Polskiej 

Zori Tomira „Ukryta potęga muzyki“, 8* 
str. 36, Wisła 1933, Wyd. Hejnał, skt. 
gt Dom ki Polskiej 


p 
SZACHY. 


Wszelką korespondencję kierować należy pod 
adresem: Red. L. Tuhan - Baranowski, Warszawa, 
Piusa XI, 62, m. 4. 
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ZADANIE Nr. 15, 
K. S. Howard 
„Western Morning News” 1932/1. 
I nagroda. 


Mat w 2 posunięciach. 


Z turniejów korespondencyjnych: 

P. Urban że wz 

występuje z n 

nych. Ra 

Wo oszacowane, Cz 

my przeto pp. 
tych pantyj. 


gledu na bardzo zły stan zdrowia 

ych turniejów - korespondencyj- 
niego pantje zostana 

ciowo zaś zanułow: 

Uczestników o madesłanie 


Prosi- 
stanu 


Qlimpjada szachowa. 


się w Folkestone 
Z ramienia Pol 

żachowego wyjeżdżają: na kon- 
Š udski, oraz. D. Przepiórk: 
Tartakower, Appel, Reged 
nan, Kierownikiem dru: 
eifer. — W r. b, szanse ej 
lączeniem z niej Ru- 
je I miejsca, o które 
la, wydaje się wręcz niemoż- 
jej o zajęcie miejsca homo- 
rowego, przyczem z naszego punktu widzenia, ñe 
czy 6e miejsce stanowiłoby do pewnego stopnia 
nawet sukces. Przy tem twierdzeniu wychodzimy 
żemia, iż klasa naszych nowych olimpijczy- 
ków Regedzińskiego i Appla, równa się klasie Ma- 
kurczyka i Frydman: ostatni zaś mie będą 5%u- 
kač: nowości debiuto h i postarają się uniknąć 
walki z... zegarami turnieju tegorocznym obok 


reprezentacji pol udział wezmą "drużyny 
państw następując: Litwa, Szwecja, Włochy, 
Hiszpania, Węgry, Argentyna, Francja, Isłandja, 


U. 8. A. (obrońca puharu), Szkocja, Łotwa, Estoniji 
Austrja, Czechosłowacja, Anglja, i Dania, Najgroż- 
niejszemi w r. h, ają się drużyny Austrji (Spiel- 
mann, Grunfeld, Eliskakes, prof. Becker i Kmoch) 
a wi (Alechin, Bernstein (11), Muffamg, Betbe- 

er), 

W pierwszej rundzie turnieju reprezentacja Pol 
ski spotka się z jednym z outsiderów turnieju — 
Szkocją. 
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/Trefle atu. A wychodzi. Tle lew biorą AB? 


R je zadania z dnia 14 maja 1933 r.: 
1. Jeżeli gra jest bez atu, AB biorą 5 lew, a to 
3 w kier, asem trefl i asem , 

2. Jeżeli gra jest w kier, AB biorą 6 lew. 

“Gra: 1. A małe pik, B przebija kierem. 2. B ma- 
łem trefl, A — cokolwiek daje Y, przebija asem 
kier. 3, A male kier, B przebija i 4 B bierze na 
ostatnie kier. 5, B bierze na asa. trefl. 6. A bierze 
na asa karo. A 

3. Jeżeli gra jest w piki, AB biorą trzy lewy, n to: 


dwie na kier i trzecią na pik. 


staje J Á 

‘kier. Jezeli ta trzecie zagrane kier przebije Xisto 
zostaje mu drugi as pik, a więc o 
ciego waleta piknie może być mowy. Jeżeli zaś 
przebije Y, to nie może się kusić o odbieranie atu. 
Dla XY najlepsza gra jest w karo, na co musi A 
dać asa, X przebija atutem i odgrywa trefl. W każ- 
dym razie jedną 1ewę A mugji dostać fi pik. 


—_— M 


ADAM KŁODZIŃSKI. 


- Remi kr no zd pis 


5 —000— 

Ay mojem pierwszem studjum p. t.: Warun- 
ki zrealizowania nowej koncepcji wychowaw- 
czej, uzależnilem*) z myślą głównie o historji 
powodzenia tej reformy na naszym, specjalnie 
polskim gruncie od poprawnego zawcząsu prze- 
myślenia, przygotowania i rozwiązania całego 
szeregu przedwstępnych trudności. i 

W. drugiem p, t.: Polskość mowej koncepcji 
wychowawczej,  wygłoszonem ma posiedzeniu 
Krakowskiego. Towarzystwa, Nauczycieli Szkól 


q spotęgowania i wzmocnienia silniejszego in- 


szkoły, jak największego kultu umiejętnej pra- 
cy — stają się poważne miedomagania i nie- 
dociągnięcia w naszym charakterze marodo- 
wym na tym właśnie punkcie. Ujawnieniem 
ich w teraźniejszości i w przeszłości zajmowa- 
ło się;to studjum. i 
Nie zaobserwowanym objawem w tym kie- 
trunku przez nasze władze oświatowe, jest na- 
przód zakotwiczony głęboko w mentalności 
+ naszych pań i matek, wywierających pnrzemoż- 
1 ny.wpływ na mężów i dzieci, jakiś tępy, l upar- 
aty! konserwatyzm na punkcie jakości pracy i 
zi- 


*) Por. najbliższy zeszyt lrowakiego kwartalni- 
ka. hisiorycznoga __ — R 


H ; 
k 


ieh odrazy do zawodów ściśle gospodarczych. 
Bez poprzedniego przeorania w tym kierunku 
nastawienia duchowego naszych pań i wyko- 
rzenienia tych przesądów. nie przezwyciężymy 
w maszej młodzieży za pośrednictwem plano- 
wanych szkół zawodowych abominacji wrodzo- 
nej od dzieciństwa do wspomnianych zawo- 
dów. Ostrzeżeniem w tym kierunku winny się 
stać nasze tutaj w Małopolsce rozczarowania 
na tym punkcie z t. zw. szkołami wydziałowe- 
mi i realnemi, czy wreszcie refleksje wysnute 
z historji powstania naszych niektórych ośrod- 
ków fabrycznych  (bialsko - bielskiego; łódz- 
kiego, czy wreszcie białostockiego), urucho- 
imionych w pierwszych stadjach rozwoju 
przez nieszkolonych, zupełnie po szkołach za- 


'wodówych bardziej pomysłowych i rzutkich 


ma grtmeie wspólnego 


'wypracowanej samodziel- | tewską i pod wpływem 


kotenjach, z któremi ich naprawdę nie czynami: i g.tem rozpasaniem, falującem szeroko, 


nic bliższego pod względem społecznym, prócz 
osobistego wyrachowania i przynależności, 
chyba jeszcze wyznaniowo - narodowej. Nie 
świadczy to wszystko chyba dobrze o samo- 
dzielności metod pracy wychowawczej dawnej 
szkoły tradycjonalnej. Gorzej, bo nawet pomi- 
mo powstawania z innych względów na szlach- 
tę, żyje ona, choć najczęściej bezwiednie, w. 
dziedzinie stosunków. obyczajowo-towarzyskich 
— ochłapami po przeżutej dawno pod wzglę- 
dem politycznym kulturze ziemiańsko-szia- 
icheckiej, niezdolna w tej swojej miesamodziel- 
mości duchowo-społecznej do tworzenia wła- 


snej. 


0 . 


Odrywając się od aktualjów, biernem odbi- 
ciem naszych niesamodzielnych wysiłków 


swoejonemi, bo raczej z formy i poloru zew- 
nętrznego, niż z treści <hwytanemi — jedno- 
stronnie zachodniemi. Razem z unją polsko-li- 
zego współżycia: 


inie przez siebie t dla siebie wyłącznie ideolo- |z Rusią. te esiatnie już od czasów Kazimie- 
gji społecznej, pędzi ona swe życie osobnicze rza W. dochodzą do tych niezupelnie samo- 


bądź w rozsypce „luzem“, badź w charakterze 
mniej zaszczytnym rycerzy osobliwszego prze- 


mysu, zabiękanych no rozmaitych partjaeh i 


dzielnie przetrawianych wplywów zachodnich 
przejętki kosookiego orjentalizmu, z suprema- 
cją pierwiastków emocjonalnych nie refieksyj- 


bez zachowania umiaru — od jednej ostatecz- 
ności ku drugiej. 

Nielepszą od kulturalnych, przeszliśmy szko- 
lę życia polityczno-spolecznego. W tym samym 
w. XVII i XVIII, kiedy na zachodzie z pomocą 
i udziałem silnego tam mieszczaństwa, w prze- 
ciństwie do dawnej Polski — absolutyzm mo- 
narszy po trupie przemożnych tam. przedtem 
czynników feudalnych 'wyrębywał najbrutal- 
niej toporem katowskim w duszy swoich pod- 
danych, bez dopuszezania ich do rzątiów, po- 
czucie obowiązków. posłuchu, ofiarności i in- 
mych cnót obywatelskich wobec państwa, my 


mienniej i rozebrał wszystkie bolączki j nie- 
dociągnięcia przedrozbiorowe. Po przeczytaniu 
luważnem tej wielce pożytecznej książki 
z punktu widzenia wychowawczo-obywatel- 
skiego, powiedziałem sobię, że choć to wszyst- 
ko niezbita prawda, to jednak są to tylko czy- 
sto zewnętnzne i brzemienne w następstwa 
skutki, Natomiast poza tą ścianą ułudnych tyl- 
ko pozorów swej różnobarwności treści warun- 
ków gospodarczych, społecznych, polityczno- 
dyplomatycznych łącznie z zachłannością za- 
Iborczą sąsiadów, religijno-wyznaniowych, ©- 
światowych i jakich tam jeszcze, czaj się głęb- 
sza prawda, Źródłem rozpatrywanych w tych 


bez tego wszystkiego fkwiłiśmy w zaślepieniu | wszystkich kierunkach bolączek bylo nie co 
w naszym przeżytym już i zwyrodniałym u- 


Jeszcze jeden przykład tylko, jakiej nam 
szkoły i systemu wychowawczego potrzeba: | 
'Pragiczaym warunkom stopniowego w drodze! 
rozbiorów zdlawienia dawnego państwa pol- 
skiego, poświęciło niedawno w glębokiej trosce. 
obywatelskiej osobną zbiorową książkę kilku 
co najznakomitszych historyków 
krakowskich w tem-znaczeniu, że każ 
zm50bna w zakresie własnej specjalni 
strzeżonej dla siebie wyłącznie strony 


ż 


innego tylko zakotwiczony glęboko w naszej 


szych wysiłków twórczych, a temsamem be 
możności wypielęgnowania i wyhodowania. 
w naszej psychice tych zalet i przymiotów, 
które w walce o byt lub niebyt narodów po- 
siadają rozstrzygające znaczenie. 

Błogosławić nam wypadnie zatem tej nowej 
koncepcji wychowawczej, która tym razem trp- 
fiając w samo sedno naszych niedomagań spo- 
łeczno-państwowych, pragnie nas wyprowadzić 


ze ślepej dotychczas ulicy za pośrednictweby 
nowej szkoły. jak się należy domyśleć, nalęży* 
cie z tą koncepcją we wszystkich swoich czę- 
ściach składowych uzgodnionych 1 zawczasu 


przygotowanych — na szeroki i. jasny gośćinieć 
naszego jak najściślej odrodzenia duchowego 


A i społecznego. Quod felix, faustum, damuna- 
spoleezno - kulturalnego,  zanalizował  najsu-|tumque.sitl 
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LEKARSKA 
KOSMETYKA 


„ INDYWIDUALNA ` 


Kronika zamiejscowa. 
KRONIKA KRAKOWSKA. 


— Uroczyste posiedzenie Polskiej Akademji U- 
miejętności. Posiudzenie uroczyste publiczne. Pol- 


skiej Akademiji Umiejętności odbędzie się wi sobo-| | 


tę, dnia 17 czerwca br. punktualnie o godz. 12 w 
poliinia w wielkiej sali Akademii. Odczyt p. i 
„Syn ziemi siedmiogrodzkiej* wygłosi członek A- 
kademjt, prof. Dr Wacław Sobiesl „Bilety wstępu 
wydaje kancelarja Akademji od poniedziatku, dnia 
12 czerwca Dr w godzinach od 140 2 po poludniu. 

— Goście jugosłowiańscy w Krakowie. Baw > 
cych w faszem mieście wybitnych przedstawicieli 
nych Jugosławii z min. Jovanovicem: 
Kraków serdecznie. Dawne i bratnie 
narodami  potudniowo-slowiańskiemi, 
połączonami: dziś w królestwie Jugosław ji sa zaw- 
sze drogie Polsce. Kulturalne i oryczne związki 
przyjaźpi, wspólna długoletnia walka pod rząda- 
mi zaborców, wspólne odrodzenie po wojnie wia- 
towej — to wszystko łączy nas ściśle z narodem 
slowiańskim z nad Adrjatyku. z 

— „Tygodnik Ilustrowany“ o. dodatku literackim 
„Czasu“. W ostatnim nunerze Tygodnika Iiustro- 
wanego czytamy co następuje: „Czytelnicy poż 
i jego bliźniaczego warsza g0 „Dnia p olskie- 
go” ani się spostrzegli, jak w każdą niedzielę za- 
ezeli otrzymywać cztery „wialkiego „formatu ko- 
lumny wypełnione szczelnie treścią literacką È po: 
święcone aktualnym zagadnieniami kutturalnym. 
(27 numer obu tych pism prezentuje się pod tym: 
względem tak interesująco, że nie bę esady, 
w stwierdzebłu faktu, iż lit p wy 
2. calej prasy codziennej, O ile zaś reda s 
wytrwać w swoich literackich iniencjach t ambi- 
cjach — będziemy mieć do „czynienia z tak pożą: 
danem zjawiskiem, jak istnienie nowego prawdzi- 
wego i pełnowartościoweko czasopisma: itera ckie- 
go, choć nie posiadającego odrębnego tytul u. Nale- 
żaloby witając serdecznie „nowy tygodnik”, zący: 
tować niejeden z jego ciekawych artykułów, engo 
z braku miejsca uczynić niestety nie mozemy“ Po- 
mimo tego zastrzeżenia. „Tygodnik“ przysacza kil- 
ka fragmentów z artykułów. Uznanie najstarszego 
w Polsce „Tygodnika“ jest miłą zachętą dia naszej 
redakcji, która w trudnych dzisiejszych warunkach 
stworzyła dodatek Jiteracki i pragnie nadal utrzy- 


mać go na poziomie. j Ą 
4E LWOWA. 
arze zagraniczni we Lwowie. Bawiła. tu 


ster polit 
na czele 
stosunki 2 


Iii lig Lina Hommiejskieg 
ouziedpięolieządó wici plci, 


Kościół katedralny płocki, „ wzniesiony na 
wzgórzu panującem nad okolicą i stromo ku 
szeroko rozlanej (Wiśle opadającem, to bu- 
dowia, na którą odrazu musi zwrócić uwagę 
każdy, kio statkiem przybywa do dawnej sto- 
licy Wladyslawa Hermana i Bolesława Krzy- 
woustego, Przewaga katedry w obrazie tego ci- 
chego, od głównych arteryj komunikacyjnych 
zdala położonego miasta, jest niejako symbo- 
liczna. Co parę niemal kroków natrafia się 
w Płocku na jakiś okazały gmach, mający 
związek z tutejszem  biskupstwem. Bardzo 


zmaczna część tych budowli, nadających cha-|7 


rakter miastu, powstała dzięki niespożytej 
energji jednego czlowieka, obecnego Arcypa- 
sterza diecezji płockiej, ks. Arcybiskupa An- 
toni 
czerwca obchodzi on _ dwudziestopięciolecie 
prekonizacji na biskupstwo płogkie. W tym 
dniu jubileuszowym warto szerszej publięzno- 
ści przypomnieć osobę tego wybitnego  Księ- 
cia Kościoła, a to tembardziej, że do Płocka 
stosunkowo mało kto jeździ, w następstwie 
czego ogromna działalność księdza Arcybisku- 
pa Nowowiejskiego zbyt mało jest znana. 
- Antoni Juljan Nowowiejski urodził się dnia 
11 lutego 1858 r. Po ukończeniu szkół średnich 
i odbyciu studjów teologicznych otrzymał w r. 
1881 święcenia kapłańskie. Bardzo wczas miło- 
dy ks. Nowowiejski zwrócił} na siebie uwagę 
przełożonych; już w r. 1883, gdy liczył lat 25, 
został zamianowany profesorem i wiceregen- 
sem Seminarjum Diecezjalnego. (W r. 1901 sta- 
nął na czele tegoż Seminarjum, a równocze- 
śnie objął odpowiedzialne stanowisko wikarju- 
sza generalnego przy biskupie Jerzym Szem- 
beku. Po przeniesieniu biskupa Szembeka na 
stolicę metropolitalną mohylowską, prałat No- 
wowiejski zastępczo rządził diecezją płocką; 
w charakterze wikarjusza kapitulnego, poczem | 
objął, znów wikarjat generalny przy boku no- 
wego biskupa, Apolinarego Wnukowskiego. 
Gdy i biskup Wnukowski postąpił na metro- 
polje mohylowską, infułę płocką otrzymał na 
jego wniosek doświadczony już w. zarządzaniu 
diecezją prałat Nowowiejski. R 

Nowy biskup zastał w T. 1908 kościół kale- 
dralny zabezpieczony i odnowiony za CZASÓW 
swoich poprzedników. W czasie odnawiania 
1 przebudowy katedry płockiej na początku 
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do jasnych wlogów 
"do ciemnych włotów 
| i rumiankowy do 


pojaśnienia blond 
l 


wlosów. 
W KAŻDEJ TOREBCZ 
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24 puszysTość Ý 
Gaj EDWABIŚP" + 
F POŁYSK 


z ramienia sekcji 


odjechali do zagłębia 
Truskawice, szyby, kopa 


Z ZAKOPANEGO. 


— W Zakopanem naogół nadal jest dość chłodno. 
y zachowują wygląd zimowy. 
— Zjazd gości na sezon letni do Zakopanego już 
się. rozpoczął. WŚ 
ilża też coraz w 
więc na kilka conajmniej tygodni. Wybit 
teny w tym roku W pensjonatach w Zakopanenu — 
rozstrzygna pewnie w nej mierze o frekwen- 
cji sezont. Nierzadko t janych 
pokój Wraz z ynan 3,50 zł. 

Oczywii prywat nie w koncesjonowanym 
pensjonacie, A to jest wymowne! = 
— Lekarz zakopiański kanćydatom do stypi 
djnm im. „Benito Mussoliniegó* w Rzymie. Pols. 
Zw. przeć iczy w Warszawie zełosił 
do m o związku pr 
kåndytature Dra Zdzisława Skibińskiego z Zako- 
panego do stypendjuni, oddanego przez włoski fa- 


mi 


szżystowski azek przeciwgru: 
rodowemu Zw przóciwgru: 


kie w Instyt 
lenia ich mię 


czego, co w t 
w Paryżu. Dr 
i twórcą 
przy sanatorjnm (Pol. Czerwonego Krzy 
paneny i posiada w dorobku 
nych prac ec ch, głównie z 
cy. Uzyskani iego przez Polski Zw. przeciw- 
grużźl stypendjum Mussoliniego. byłoby: zara- 
zem sukcesem polskiej nauki medycznej. 
— Polichromja kościoła parafjalnego w Zakopa- 
Obeciiić w. rawie mównej kościoła parafjal- 
do dal- 
 mi- 
ch stron na osobę 
rafialny za- 
0, Ukoń- 
trafność 
i kośrialą 
ina- 0- 


ku za parę 
ław Sk 


kopańem u 
szej polichtolnjj Św 
mo: ustawicznych ataków: ż róż 
malarza, który został przez kon 
kontraktowany p. Janusza Ko: 
czono malowanie prezbyterfum. 
wyboru mala 
w. tak ważiie: 
ceniać, wid: dzieła. Słyn- 
ne już wiiruże Stanisława Witkiewicza pozostają. 
na dotychczasowe miejscu. f 


Z POMORZA. 

— Ogólno-polski zjazd ogrodniczy. W dniach 23 
do 25 bni odbędzie się w Toruniu ogólno-polski 
zjazd ogrodniczy, zorganizowany przez Związek 
polskich rzeszeń ogrodniczych, Zjazd poprzedzi u- 


ce prałat Nowowiej 
kierując gospodar 


i obowiązki prokuratora, 
żą stroną tego kosztownego 
dy biskupie ks. Nowo- 
nne prace? budowlane 
diecezji. F tak w latach 1914—1916. 

ył on Seminarjum Diecezjalne. Po- 
wstał piękny, renesansowy gmach, wzniesio- 
ny podług planów prof. Oskara Sosnowskiego 
z Warszawy. Kilkanaście lat później (1928/20) 
architekt Morawski z Warszawy rozbudował 
ponownie gmach Seminarjum. Ten dwukrotnie 
za rządów biskupich ks. Nowowiejskiego po- 
większony budynek uwzględnia zarówno nau- 
kowe, jak i zdrowotne potrzeby alumnów. 
Dbały o wysoki poziom kleru arcypasterz nie 
poprzestał jednak na rozbudowie i reorgani- 
Seminarjum, które obecnie obejmuje kurs 
sześcioletni i ma prawo nadawania stopni 
akademickich w zakresie teologji. Jeszcze za 
rządów rosyjskich, w r. 1913, utworzył trzech- 


o Juljana Nowowiejskiego. W dniu 12] letnie. liceum, które następnie, w latach 1916 


1 1923, przekształcał na cztero- i pięcioletnie, aż 
wreszcie w r. 1926 przemienił je na Gimnazjum 
im. św, Stanistawa Kostki i wystarał się dlań 
o przywileje państwowej szkoły średniej. Jest 
to gimnazjum typu klasycznego, z łaciną i gre- 
ką, a jaki w niem panuje zapał dła kultury 
helleńskiej, niech świadczą przedstawienia 
Antygony, Edypa i innych tragedyj greckich, 
odgrywane przez uczniów w języku greckim. 
Ten szkolny teatr obejmuje i nowożytny re- 
pertuar. Przed trzema laty byłem na bardzo 
udafnem przedstawieniu kilku scen z Juljusza 
Cezara Szekspira. Odegrali je uczniowie 
w «niu imienin Czcigodnego Arcypasterza. Za- 
daniem Gimnazjum im, św. Stanisława Kost 
ki, połączonego z internatem, jest przygoto- 
wywanie kandydatów do Seminarjum Diece- 
zjalnego. Zaznaczyć jednak należy, że na ab- 
solwentów nie wywiera się nacisku; do Semi- 
narjum wstępują tyłko ci, którzy czują powo- 
lanie do stanu kapłańskiego, inni mają zupeł- 
ną swobodę wyboru zawodu po maturze. Na 
pomieszczenie Gimnazjum wzniósł ks. Arcybi- 
skup specjalny budynek. Frekwencja Gimna- 
zjum i Seminarjum jest wcale zńaczna. W ro- 
ku szkolnym 1929/30 korzystało z nauki w tych 
zakładach przeszło 250 młodzieńców. Profeso-. 
rów w. tym roku było 24. Od roku 1925 pro- 
iesorowie mieszkają w osobnym budynku, 
wzniesionym podług planów arch. St. Szyliera. 

Mądry rządca diecezji płockiej dba nietylko 
o duchowe, ale i o fizyczne zdrówie powierzo- 
nej: Mu młodzieży, W Brwilnie, w pobliżu 


NIEDZIELA 11 CZERWCA 1933. 


ka. Ne 
tów oraz odbywać się będą pokazy. 


ZEIELC. 


zie wygłoszony De 


li Teatru Polskiego w 
działaczy gospodarczych 
przez kielecką regjonalną 
przybyło około 1.000 deleg: 

dzie bierze w 


skim ma czele. 
krótkiem p 
celem zjazdu j 


czynnej posta- 
warunków g0- 
gpnie przemawiał p. Wo- 
en. Targowski wygłosił 
odarstwo Pol: 
w po krótkiej p za 
K. p. Stefan Starzyński, wygla- 
gadnieniach finansowo-gospodar- 


spodarczych pań 
jewoda IPaciorkow 
ferat na temat 


h w terenie. 
— Tragedja matki. We wsi Oblekon powiatu stop- 


szereg RE iPaweł Gadacki po powroci 


y | ona uderzeniami siekie 


Jarmarku 
ZE SWĄ 


w Siopnicy w stanie n 
żonać Elżbieta. awantur 
z małem dzieckiem z mieszkania. Sami 
wał zniewolić li-letnią swą córkę. Gdy Gadacka 
stanęła w obronie swej córki i rozpoczęła rozpaczli- 
wą walkę Gadacki zachw 


trzeźwymi w 
poczem wypędził 


zarąbała go na śmierć, 
pdstawioto do dyspozycji 


Gadacką aresztowano j 
władz sądowych. 


Z WILNA. 


— Zmniejszenie budżetu. U 
rozpatrzeniu budżetu m. Wilną 34 s 
gil z hudźetw dochodowego 900 tys. zł t. j. 10 pri 
s , wobec czego rów 
ona wydatków musi być odpowiednio zmniej 
na. Wszystkie działy budżetu muszą być nu nowo 
rozpatrzone przeż magistrat 1 Radę miejski. W 
związku ze skreśleniemm 900 tys. zł, projektowane 
istrat uruchórhienie robót publicznych 
ulegnie zwłoce. 

— Zwiedzanie bazyliki, Bazylika wileńska jest u- 
przystępniona dla zwiedzania przez wycieczki. 0- 
płata za zwiedzanie eznaczona jest na rzecz ko- 


mitetu ratowania bazyliki. 


17 sesja międzynarodo 
Znowu ostry konflikt z delegacją niemiecką 


Genewa 10 czerwca. 

(Tel. wi). Na piątkowem posiedzeniu grupy 
robotniczej międzynarodowej konferencji pracy 
doszło do nowego starcia między delegacją 
Niemiec hitlerowskich a resztą delegacyj. 
Zarąz na początku posiedzenia przyjęto rezo- 
lucję, która wypowiada się przeciw dopuszcze- 
niu do prac komisyjnych delegatów niemiec- 
kich i włoskich, podkreślając, że delegacje te 
nie reprezentują klasy robotniczej, lecz zostały 
nasłanę przez rządy antydemokratyczne, Usi- 
lujący, podobnie jak w aj, protestować, Dr 
Ley spotkal się z niesłychanie ostrą odprawą 
przewodniczątego delegacji francuskiej Jou- 
hauxa, który wśród ostrych docinków inmych 
delegatów oświadczył, że dr. Ley nie ma prawa 


wej konferencji pracy. 


przemawiać w imieniu niemieckiej klasy pra- 
cowniczej, gdyż jest jedynie komisarzem rzą- 
dowym, przeznaczonym do walki z demokra- 
tyczną klasą robotniczą. Dr Ley reprezentuje 
poza tem największego wroga klasy pracującej, 
z którym niema pojednania. Dzięki podobnym 
„opiekunom“ cała demokra na klasa robot- 
nicza Niemiec znajduje się dziś w obozach kon- 
centracyjnych. 

Jouhaux zapowiedział, że na posiedzeniu 
plenarnem publicznie zaprotestuje z trybuny 
przeciw stosunkom niemieckim i przeciw na- 
syłaniu na międzynarodową końferencję pracy 
takich reprezentantów, Wśród huraganowych 
oklasków Jouhaux oświadczył, że nikt. nie do- 
czeka tego dnia, w którym grupa" robotnicza 
miałaby zasiąść do współpracy z taką delega- 
cją, jak obecna delegacja niemięcka, , ` 


Pakt 4-ech w oświetleniu prem. Daladiera 


Paryż 10 czerwca. 
(Tel. wł.) W toku debaty w sprawach polity- 
Ki zagranicznej `i ogólnej, zabrał prem. Da- 
ladier w Izbie francuskiej głos w kwestjach 


się za utrzymaniem waluty złotej i podniesie- 
niem poziomu cen. Dalej zaznaczył, że Francja 
pragnie rzetelnej współpracy międzynarodo- 
wej. Wychadząc z tego założenia Francja przy- 
stąpiła do paktu 4-ch, w przekonaniu, że odpo- 
wiada on interesom Francji i interesom poko- 
ju powszechnego. Ze specjalnym naciskiem Da- 
ladier podkreślił, że pakt 4-ch niema charakte- 
ru dyrektorjatu, lecz jest układem stojącym w 
ścisłym związku z Ligą Narodów. Państwa 
wchodzące w skład paktu dążą jedynie do 
wzajemnego poroztmienia, a o ustępstwach 
na rzecz Niemiec jak również o ich dozbroje- 
niu niema mowy. 

Współpraca Francji z Polską i Małą Enten- 
tą jest obecnie bardziej potrzebna, aniżeli kie- 
dykolwiek. Zapewnienia w tym kierunku o- 
trzymały tak państwa Małej Ententy jak Pol- 
ska. Francja pozostanie wierna swoim sojusz- 
nikom. Włączenie do paktu artykułów 10, 16 
i 19 statutu Ligi dów daje Polsce i Małej 
Entencie wszelkie gwarancje jakich można so- 
bie życzyć. Mówca wypowiedział się jeszcze da- 
lej za współpracą gospodarczą i polityczną 


Płocka, zakupiono za Jego sprąwą 20-morgo- 
wy folwark i tam w latach 1927/28 arch. S; 
ler wzniósł gmach wypoczynkowy dla wycho- 
wańców płockich zakładów diecezjalnych. 

Z Seminarjum związane są instytucje nau- 
kowe, jak Bibljoteka Diecezjalna i Archiwum 
Diecezjalne. Obie te placówki powstały za rzą- 
dów ks, arcybiskupa Nowowiejskiego; pieri 
sza przez połączenie Bibljoteki katedralnej 
z Bibljoteką .seminaryjną, na drugie złożyły 
się Archiwa kapitulne, konstystorskie i semi- 
naryjne, zarówno płockie jak pułtuskie, oraz 
archiwa parafjalne. Do Archiwum Diecezjalne- 
go przeniesiono zasoby stare, podczas gdy 
akta liczące poniżej lat stu pozostały w tych 
urzędach diecezjalnych, w których mnogą być 
jeszcze potrzebne do załatwiania spraw bieżą- 
cych. Rozporządzenie Głowy diecezji przewi- 
duje przenoszenie co 10 lat archiwaljów stu- 
letnich do Archiwum Diecezjalnego. — Bibljo- 
teka Diecezjalna liczy około 40 tysięcy tomów, 
w tem 448 inkunabułów. Księgozbiory o war- 
tości historycznej bądź artystycznej (np. ze 
względu na zabytkowe oprawy), jak Erazma 
Ciołka. i Piotra Wolskiego. biskupów płockich, 
kasztelana. Garwaskiego i inne, które wesz 
w skład Bibljoteki Diecezjalnej, stanowią 
w jej obrębie zamknięte, indywidualne jed- 
nostki. Rękopisy, wśród mich cenne kodeksy 
minjaturowe z epoki romańskiej i gotyckiej, 
przechowywane są częściowo w Bibljotece Die- 
cęzjalnej, częściowo w Muzeum Diecezjalnem. 
Bibljoteka i Archiwum znalazły w r. 1928 po- 
mieszczenie w specjalnym gmachu, wzniesio- 
nym według najnowszych wymagań przez 
warszawskiego architekta Kontkiewicza. Ks. 
Arcybiskup dba jednak nietylko o dobre po- 
mieszczenie naukowych instytucyj swojej die- 
cezji. Umiał wyszukać ludzi, jak ks. kan. Jó- 
ef Michałak, ks. prof. Leon Wetmański (o- 
becnie biskup-sufragan płocki) i ks, kan. Wia- 
dysław Mąkowski, dyrektor Bibljoteki i Ar- 
chiwum, którzy cenne zasoby „tych zakładów 
uporządkowali i umiejętnie skatalogowali, tak, 
że nie są to martwe, nikomu niepotrzebne 
składy starego papieru, lecz instytucje żywe, 
z których uczeni niejednokrotnie korzystają. 

Początków dzisiejszych muzeów publicznych 
szukać należy przy średniowiecznych kate- 
drach i wybitnych kościołach: Gromadzono 
tam nietylko naczynia i szaty. liturgiczne z na- 
tury rzeczy potrzebne, lecz i pamiątki po wy- 
bitnych osobistościach, przedmioty przypomi- 
nające słynne fakty historyczne (np. sztanda- 
ry zdobyte pod Grunwaldem, które zawieszo- 


Jeszcze o pakcie czterech. 


Daladier ponownie owiedział 


z Rosją sowiecką, oraz za koniecznością poro- 
zumienia francusko-włoskiego. 

Po dyskusji Izba wyraziła rządowi zaufanie 
406 głosami przeciw 185. Bazy e 


Po aprobacie paktu czterech przez Izbo deputowanych 


Paryż 10 czerwca. 

(PAT) Wczorajsze zwycjęstwo rządu w Izbie 
deputowanych jest pod względem ilościowym 
b. poważne. Największą niespodzianką dla fran- 
cuskiej opinji publicznej byld wniesienie wnio- 
sku o votum zaufania dla rządu przeż Herrio- 
ta, który w ostatnim czasie. ustosunkowywał, 
się szczególnie krytycznie do projektu paktu 
4-ch. Wszyscy zrozumieli, iż votum ufności da- 
ne rządowi odrzuca wszystkie dodatkowe wnio- 
ski. Jednocześnie bez żadnych zastrzeżeń u- 
dzielono rządowi prawo podpisania paktu kie- 
dykolwiek uzna za słosowne, co zresztą Dala- 
dier w czasie dyskusji podkreślił: 


Idylla trantusko-włeska się rozpocznie 

Rzym 10 czerwca. 
(PAT) W kołach dziennikarskich cudzoziem- 
skich panuje przekonanie, że zapowiedź am- 
basadora de Jouvenela, iż w ciągu 6 miesięcy 
postara się doprowadzić stosunki włoski . iran- 
cuskie do wyrównania prawdopodobnie ziści 
się. Wszystko zdaje się przemawiać za tem, 
że po parafowaniu paktu 4-ch* mocarstw, per- 


ZZOZ ZZO DZ ZZL ZZOZ OO ZZO REZ ROW Z. ZNA, 


traktacje o uregulowaniu stosunków pomiędzy 
Paryżem a Rzymem wejdą da nowe tory, szyb- 


.|ko zdążając do pozytywnych rezultatów, 


Głosy prasy. 
Austrja, 
Wiedeń 10 czerwca. 
(PAT) Prasa wiedeńska omawiając pakt 
4-ch wyraża zapatrywanie, że pakt w swojej 
obecnej redakcji oznacza klęskę dyplomatycz- 
ną Niemiec.  „Reichspost* wywodzi, że pakt 
rzymski jest dla Niemiec  bezwartościowy. 


,|Nowe ugrupowanie mocarstw oznacza okrą- 


żenie Niemiec w nowej formie. Za moment 
niekorzystny dla Niemiec uważa dziennik 
zbliżenie francusko-włoskie i zmianę stanowi- 
ska Anglji wobec Niemiec. 

Socjalistyczna „Arbeiter Zeitung* charak- 
teryzuje przystąpienie Niemiec do paktu jako 
kapitulację wobec Wersalu. Przyjąwszy art. 
10. paktu Hitler uznał nienaruszalność obecnej 
granicy polsko-niemieckiej i t. zw. korytarza 
craz wyrzekł się przyłączenia Austrji i Gdań- 
ska do Niemiec. Odosobnione Nielcy chcą 
powetować swą klęskę na Austrji Sii 
TAPNO EER 


Przed konferencją gospodarczą. 

Program otwarcia konferencji londyńskiej. 

T -~ Londyn: 1) czerwca. 

(PAT) Uroczyste otwarcie wszechświatowej 
konferencji ekonomicznej w Londynie oübe- 
dzie się `w sposób następujący: Delegacje GT 
w zbiorą się w poniedziałek 12 bm. przed 
5 ,w sali posiedzeń konferencji, w no- 
wym gmachu Muzeum geologicznego, specjal- 
nie na ten cel przerobionyim. Punktualnie o go- 
|dzinie 15 przybędzie król Jerzy, którego ma sa- 
"lọ posiedzeń wprowadzą przewodniczący kon- 
ferencji premjer Mac Donald oraz pełniący o- 
bowiązki, sekretarza generalnego Ligi Naro- 
dów Avenol. Król Jenzy odczyta mowę powi- 
talną po której opuści konferencję, Następnie 
wygłosi przemówienie Mac Donald. Mowa jego 
będzie oceną sytuacji międzynarodowej i ape- 
lem do zgodnego wysiłku twórczego celem zu- 
pewnienia konferencji powodzenia. $ 

Następnie" zebrani dokonają wyboru wiċe- 
przewodniczących i biur: konferencji, powolają 
komisje: regulaminową, redakcyjną. i weryfi- 
kacyjną, poczem premjer Mac Donald zapro- 
ponuje ograniczenie mów powitalnych po- 
szczególnych delegacyj do minimum oraż u- 
względnienie w mowach powitalńnych odrazu 
konkretnych wniosków poszczególnych rzą- 
dów. 

Po przemówieniach zaproponowane będzie 
utworzenia szeregu komisyj rzeczowych dla 
omówienia zgłoszonych wniosków i opraco- 
wania propozycyj. Mowy powitalno-progratno- 
wę rozpocznie we wtorek rano premjer Dala- 
dier. Następnie spodziewane są mowy deltga- 
tów: St. Zjednoczonych, Wielkiej Brytani 
Niemiec, Włoch, Japonji, Rosji sowieckiej itd. 

Prawdopodobnie. nie wszystkie delegacje 
wezmą udział w tej pienwszej serji mów i po 
przemówieniach delegatów głównych - mo- 
carstw inne delegacje zabierać będą glos tylko 
w celu zgłoszenia pewnych konkretnych 
wniosków, przyczem brana jest pod uwagę 
możliwość występowania jednego delegata w 
imieniu całej pokrewnej grupy państw. 

Cały tydzień na powitania. 

Liczą, - że przemówienia powitalno-progra- 
mowe zostaną wyczerpane przy końcu pierw- 
|Szego tygodnia konferencji, 'poczem nastąpi 
powolanie komisyj nzeczowych, które niezyvło- 
cznia razpoczną swe prace. 


ne byly w katedrze krakowskiej), oraz intere- 
sujące oka: dniczef kości zaginionych 
zwierząt, jaja strusie i t. p.). W- dzisi ych 
czasach, mimo wspaniałego rozwoju muzeów 
państwowych czy miejskich, siedziby biskupie 
nie straciły jednak zenia ośrodków .spe- 
cjalnego muzealnictwa. A 

W każdym starym kościele znajdują * się 
przedmioty, nie nadające się już do użytku 
kościelnego, a jednak godne poszanowania i 
zachowania. Mogą to być uszkodzone i nieda- 
jące się naprawić obrazy czy rzeźby, zabyi 
złotnictwa, tkactwa czy haftarstwa, stolafstwa, 
czy kowalstwa artystycznego. Ich miejsce jest 
przedewszystkiem w muzeum tej diecezji, do 
której od początku były, sprawione. Zebrane 
razem, świadczą o kulturze artystycznej i 0- 
fiarności duchowieństwa, szlachty `i miesz- 
czaństwa danego środowiska. — Do najbo- 
gatszych i uajlepiej urządzonych muzeów die- 
cezjalnych w Polsce należy — obok tarnow- 
skiego, powstałego staraniem ks. infułata Dra 
Józefa Bąby (obecnie dyrektorem jest ks. pra- 
łat Dr Stanisław Bulanda) — płockie Muzeum 
Diecezjalne, założone w pierwszych latach XX 
wieku przez ówczesnego prałata A. J. Nowo- 
wiejskiego, a zostające dziś pod kierownic- 
twem ks. kanonika Aleksandra Dmochowskie- 
go. Wymienianie ważniejszych zabytków Mut 
zeum Płockiego zaprowadziłoby nas zadaleko, 
na tem miejscu warto jednak wspomnieć, że 
oprócz cennych zabytków dawnej sztuki koś- 
cielnej posiada ono piękną kolekcję stu zgó- 
ną pasów polskich, jedną z bogatszych w na- 
szym kraju. Muzeum Diecezjalne mieści się 
w osobnym budynku, wzniesionym: jeszcze 
przed wojną, aw r. 1930 znacznie rozszerzonym. 

Ale mylilby się, ktoby sądził, że na działal- 
ności duszpasterskiej i na tak rozległej dzia- 
łalności budowlanej kończy się praca Arcypa- 
sterza płockiego. Przy rozlicznych zajęciach 
znajduje on czas i na pracę naukową. Arcybi- 
skup Nowowiejski jest autorem obszernego 
„Wykładm liturgji Kościoła katolickiego", li- 
<znych — osobno i w różnych czasopismach 
ogłaszanych rozpraw z zakresu liturgji, teolo- 
gji moralnej i pasterskiej, oraz źródłowej, bar- 
dzo poważnej, bogato ilustrowanej „Monogra- 
iji historycznej Płocka“, która doczekała się 
uż dwóch wydań (1917 i 1930): O niezwykłem 
zamiłowaniu ks. Arcybiskupa do pracy nau- 
kowej świadczy fakt, że gdy w roku 1920 woj- 
ska bolszewickie zajęły. Płock, czcigodny Ar- 


cypasterz, który z narażeniem życia pozostał | Silio in partibus infidelium. 
'w swej stolicy, nie dał się wytrącić z równo-! 


wagi, lecz — jak codziennie — wstał równo ze 
wschodem słońca i przy akompanjamencie 
strzałów armatnich i salw karabinowych za- 
siadł do biurka, by kontynuować rozpoczęte 
dzieło naukowe. A 

Ks. Arcybiskup nietylko sam oddaje się z za- 
palem pracy naukowej, ale i kapłanów swo- 
jej diecezji do niej zachęca. Pięknym owocein 
pracy księży podległych Arcybiskupowi Nowo- 
wiejskiemu. jest inwentaryzacja deje} sztuki, 
znajdujących się na obszarze diecezji płockiej, 


i | spigank w dwóch egzemplarzach, a obejmują- 


ta do dziś dnia sto z górą tomów, zaopatrzo- 
nych w przeszło 2000 fotografij. Jedei® egzem- 
plarz znajduje się w Kurji Biskupiej w Ploc“ 
ku, drugi zaś rozdzielony jest po odnośnych 
parafjachi Pracą tą, mającą duże, znaczenie 
zarówno naukowe jak i praktyczne, kieruje 
dyrektor płockiego Muzeum Diecezjalnego, ks. 
kanonik Aleksander Dmochowski. Oby dzieło 
to jak najprędzej doczekało się druku i oby 
inne diecezje polskie pos pod tym wzglę; 
dem za przykładem diecezji płockiejl 
Mimo podeszłego wieku i wytężającej pracy 
ks. Arcybiskup Nowowiejski cieszy się krzep* 
kiem zdrowiem i po dziś dzień silną ręką. 
dzierży rządy diecezji, wglądając we wszyst 
kie sprawy i żywo wszystkiem się interesu- 
jąc. Wszyscy, którzy mieli zaszczyt zetknąć się 
z Dostojnym Jubilatem i przypatrzeć się bli- 
żej Jego ogromnej, wszechstronnej i tak owo- 
cnej pracy, zachowują w miłej pamięci Jego 
szczerą życzliwość dla ludzi zajmujących się 
nauką, Jego ujmujące, pełne wdzięku obejście 
i Jego piękną — wewnętrznie i zewnętrznie — 
postać, a w dniu srebrnych godów z płocką 
katedrą składają. Mu z głębi serca płynące ży- 
czenia zdrowia i możności dalszej pracy dla 
dobra diecezji płockiej. W historji diecezji plo- 
ckiej Arcybiskup Nowowiejski staje godnie 
obok takich Swoich znakomitych poprzedni- 
ków, jak Aleksander z Małonne (1129—1156), 
Erazm Ciołek (1503—1522), Andrzej Krzycki 
(1527—1535), Andrzej Noskowski (1547—1567), 
Andrzej Stanisław Załuski (1723—1735) czy. Mi- 
chal Nowodworski (1890—1896). x > 
W stolicy $wej cieszy się Arcypasierz płocki 
dobrze zasłużoną czcią, a wybitna Jego praca 
znalazła uznanie zarówno rządu polskiego, któ- 
ry Mu w ostatnich latach nadał wysokie od- 
znacznie, państwowe. jaki Ojca Świętego, któ- 
ry — zatrzymując Go na płockiej stolicy bisku- 
piej, nadał Mu dodatkowo tytul arcybiskupa 


Adam Bochnak. 


Dniśny w olko- ramki konwencji kolejnej 


Z dniem 31 maja r. b. utraciły moc obowi 
zującą. wypowiedziane przez koleje rumu 
W związku z reformą wewnętrznej ich t 
bezpośrednie taryfy dla komunikacji towaro- 
wej z Rumunją a mianowicie: polsko-rumuń- 
ska taryfa kolejowa cz. I i II, oraz taryfa we- 
glowa. Natomiast ważno: wypowiedzianej 
również taryfy dla komunikacji ze stacjami 
pontowemi Gdynia i Gdańsk została przedłu- 


STAN CZYNNY 


Kasa i sumy do dyspozycji: 
u) gotowizna w kasie ze bo 
b) pozostałość w Banku Polskim i P. K 
c) pozostałość w Bankach Państwowych 

Waluty zagraniczne: 
banknoty t monety 

Papiery wartościowe własne: 
a) papiery państwowe 
b) akcje 


Banki Lo! 
a) krajowe 
b) zagraniczne 
Banki Noóstro: 
a) krajowa 
1) zagraniczne 
Weksle zdyskontowane: 
4), Cukrowni 
b) Różnych 
Weksle protestowane 
Rachunki bieżące: 
4) Cukrowm 
1. zabezpieczone 
kredyty zbiarowe 
jóżnY 
1. zabezpieczone 
2. niezabezpieczona 
Pożyczki terminowe (hipoteczne): 
Ruchomości; 
Nieruchomości 
Sumy przechodnie: 
Odbiorcy: 
a) krajowi odbiorcy cuk 
b) zagraniczni odbior 
©) odbiorcy towarów: 
ownie 


D). 


Udzielone gwarancje: 
a) listygwwarumncyjne: 
za Cukrownie 
za Różnych: 
b pyra: 
1. za Cukrownie 
|| 2. za Różnych 


Inkaso: 


STRATY 


b) świadczenia socjalne 
£) wydatki rzeczowe 
Podatki: 
Amortyzacja: 
4) nieruchotności 
b) ruchomości 
Odpisy na dłużnikach: 
Różnice kursowe: 
strata na papiera 


Czysty zysk: 


Na podstawie Np wi 
z prawidłowo prowadzonemi ż 


Poznań, dnia 25-g0 marca 1933 r. 


„POWIERNIK* Spółka Rewizyjno-Powiernicza Thiel i Marciniak. 


(-) SL Marciniak, dyplomowany i 
Powyższy bilans potwierdzamy. 
Poznań, dnia 21-g0 kwietnia 1933 r. 


Udziały i akcje w przedsiębiorstwach konsorcjalnych: 
Papiery wartościowe ustawowego kapitału zapasowe go: 


ih wartościowych I udziałach 


NIEDZIELA 11 CZERWCA 1933. 


y z dnierq 1 b, m., celem ochrony 

sportu po!skiego do Rumunji. i 
mzez koleje polskie wi kierunku do 
sowe środki zastępcza i 
dla przes$łek towarów z wy 
1, nadanych na stacjach pol- 
Poniew koleje rumuńskie nie zgodziły się |skich lub zagranicą, a przeznaczonych do sta- 
utrzymanie obecnego stanu rzeczy. .|cyj rumuńskich lub poza rumuńskich (kieru- 
tkiem wspomnianej ta-| nek do Rumunji) mają zastosowanie, poczy- 
z portami polskiemi), |nając od 1 czerwca r. b., za przebieg na linjach 
jących do czasu apra-| polskich postanowienia i przepisy taryfowe 
zkowych, wprowa-|uchylonej z dn. 31 maja r. b. taryfy towarowej 


żona do dnia 30 czerwca r. 
i i e dotyczy również w 
zkowych taryf towarowych 
z Rumunją, a więc: lowacka — nie- 
miecko — austrjacko — węgiersko i j 
wiańsko — rumuńskiej. 


tranzyt 
Rumunji tymez: 
nowicie: 1) 
niem węgla il 


na 
przedłużenia (za w 
fy. dla komunikac, 
ności taryf obowi 


cowan 


a nowych taryf z 


BANK CUKROWNICTWA SPÓŁKA AKCYJNA W POZNANIU. 


Bilans netto na dzień 31-go grudnia 1932 r. 


Kapitały własne: 


AL zas a) zakładowy 7 = 
0. Eos stę b) zapasowy z 
š ZZ 12.171.357 c) rezerwa Spe 3 
d) fundusz amorty f 

A 271.883 Wkłady: 


4) terminowe: 


961.298 
3.341.899 
1.064.944 


1. Cukrowni 
2. Różnych 
Rachunki bieżące:: 
a) Cukrowni 
b) Różnych 
Zobowiązania inkasowe: 
Redyskonto weksli: 


1:936.140 Ę 
735.20078. 
2640.38520 


cjach kredytowych 
dyt plantatorski w Ba 
konta u różnych 


51.631.944, 34 
283.292,51 


a) krajowe 
D) zagraniczne 
Banki Nostro: 
a) krajowe 
'b) zagraniczne: 
1. kredyty bankowa 5 
2, kredyty zbiorowe dla Cuk 
Przekazy na bank: 
Sumy przechodnie; ` 
Dywidenda niepodniesiona: 
Odbiorcy: ; 
a) krajowi odbiorcy cukru 
b) zagraniczni odbiorcy; cukru 
c) odbiorcy towarów: 
1. Cukrownia 


306.180,11 3 


rowni 


* 2. Różni 
Dostawcy: 
a) Cukrownie za dostarczony cukier 
b) dostawcy różnych towarów 
Zyski: 


za lata 1931 i 1982 


139.647.700 


6.269.233,50. 
3.1002 


8.428.000,09 
60.000 — 


Zobowiązania z tytułu dzielonyck gwarancyj: 
a) w listach PIENE 
b) w żyrach 


Różni za inkaso: 


27.100.393 
2.991.967 | 95 


Pozostałość zysków z lat ubiegłych: 
Procenty pobrane: 


342108417 
187,315,96 
891.487.06. 


bankowych 
b) z tyt. komisowej sprzedaż; 
1. cukru Ten 
2. różnych towarów ` 
Różnice kursowe na rach. walutowych: 
Dochody z nieruchomości: ZĘ 
Zwrot sum dawniej spisanych:: 


141.214 
541.632 


488.387 
2.089 143 


zji potwierdzamy niniejszem zgodność powyższego bilansu 
żkami Banku Cukrownictwa S. A. w Poznaniu. 
Dyrektor Buchaiterji: 


(>) Martinek. 


zaprzysiężony rzeczoznawca księgowości. 


(—) Brzeski. (-) Demby. 


RADA NADZORCZA: 
(—) Józef Żychliński, prezes. 


E RR 


Święto elektrotechniki polskiej 
i czechosłowackiej w Warszawie. 


y Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia Elek- 

tryków Polskich (S. E. P.) i XV Walny Zjazd 

Związku Elektrotechników Czechosłowackich 
(E. S. C.). 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna w Warsza- 
wie swe obrady V Walne Zgromadzenie Sto- 
warzyszenia Elektryków Polskich, organizacja 
naukowo-techniczna, której zadaniem j 
zrzeszenie elektryków polskich w celu współ- 
pracy w sprawach, dotyczących całokształtu 
zadań elektrotechniki na ziemiach polskich i 
współdziałania w <rozwojw rodzimego przem 
slu elektrotechnicznego oraz krzewienia wie- 
«dzy: glektrotechnicznej. 

Stowarzyszenie Elektryków Polskich, jako 

organizacja, obejmująca działalnością. swoją 
cały obszar Rzeczypospolitej skupia prace swo- 
je w 11 oddziałach, znajdujących się w wię- 
*kszych miastach kraju. 
- Jakie są zadania Stowarzyszenia, którego 
członków przybyłych tak licznie m całej Polski, 
będziemy gościć w ciągu trzech dni w naszem 
mieście? A więc Stowarzyszenie ma za zadanie 
gromadzenie, badanie i wzajemną > wymianę 
wiadomości z teorji i praktyki elektrotechni- 
cznej, otwieranie i popieranie uczelni elektro- 
technicznych, tworzenie zbiorów, bibljotek, la- 
pboratorjów, probierni, biur porad, biur oceny 
materjatów — elektrotechnicznych, ` ustalanie 
norm, przepisów i wskazówek z tej dziedziny, 
ustalanie polskiego słownictwa elektrotechni- 
cznego, utrzymywanie stosunków i współpra- 
cyz pokrewnemi organizacjami zagranicą i w. 
kraju, tudzież z międzynarodowemi instytu- 
cjami elektrotechnicznemi. Pozatem urządza- 
nie wystaw, pokazów, zebrań, odczytów fach. 


Wyd.: POL. POWSZ, SP. WYD. 


wych i popularnych i t. p. zadań, których ca- 
lokształt wynika z niezmiernie obszernej dzie- 
dziny zastosowań elektryczności w 
dziennem jednostek, grup i państwa, ze stałe- 
'go postępu wiedzy i nauki o elektrycznoś: 
nieustannego rozwoju przemysłu elektrotech- 
| nicznego, wyprzedzającego dziś osiągane w in- 
|nych gałęziach wiedzy ludzkiej postępy. 

Dziś zjawiska elektryczności stały się inte- 
gralną wprost częścią ż ludzkiego, i 
odzownym i najpoważni: 
elkich badań naukowych z dzie: 
i chemji, a m; 
lach eteru nie z 
ga zuchwale ku w 
czoności, 

Stowar p 
je między innemi nad uporządkowaniem tego 


szenia, to wreszcie Sekretarjat Generalny przy 
| Zarządzie Głównym w Warszawie. 

Zespół instytucyj i stowarzyszeń, współpra- 
jcujących ze Stowarzyszeniem Ełektryków jest 
bardzo duży, a pierwsze miejsce zajmują zain- 
teresowane rozwojem elektrotechniki mini- 
sterstwa: przemysłu i handlu, komunikacji, 
spraw wojskowych, poczt i telegrafów. Rów- 
nież i inne ministerstwa interesują się temi 
sprawami, bądź wchodzącemi w zakres bezpie- 
czeństwa pracy, jak ministerstwo pracy i opie- 
ki społecznej. W cie interesują się tem wła- 
dze państwowe również z punktu widzenia u- 
porządkowania pewnych ogólnych zagadnień 
bezpieczeństwa publicznego, z elektrotechniką 
związanych. 

Elektrotechniczny Związek Czechosłowacka 
(E. S.-C), mający swoją centralną siedzibę w 
stanu rzeczy i ujęciem tych zagadnień w posta- Pradze, jest i ytucją naukową, grupującą 
ci norm i przepisów. Jego rola dydaktyczna w wszystkich elektryków całego państwa. Zwią- 
tym zakresie ma aczenie pierwszorzędne zek jest podzielony na dwie grupy: elektrow- 
nietylko dla przemysłu, którego stały rozwój! nianą i elektrotechniczną i posiada 7 oddzia- 
wymaga znormalizowania całego szeregu łów prowincjonalnych. Zadaniem grupy ele- 
czynników, lecz-i dla życia codziennego przez | ktrownianej jest udzielanie porad. fachowych, 
oswajanie szerokich warstw społeczeństwa %'porad w sprawach podatkowych i finanso- 
elektrotechniką, 2 którą to życie XX wieku wych oraz wszelkiego rodzaju ubezpieczeniach 
zrosto się niepodzielnie. [i wzajemna obrona interesów. Grupa elektro- 

Jaką jest droga do zrealizowania tego ol- "techniczna oprAcowuje w 73 komisjach przepi- 
brzymiego zakresu zadań Stowarzyszenia, tak sy i normy o maszynach i przyrządach ele- 
ważnych dla naszej nauki i przemysłu, a tak ktrycznych, przewodnikach i materjałach ele- 
cennych dla podniesienia ogólnego poziomu ktrycznych, o oświetleniu, o ruchu ogólnym i 
życia państwowego i społecznego? Prace te dla urządzeń specjalnych i t, p. 
skupiają:się w całym szeregu specjalnych ko- _ Związek wprowadził znąk jakości dla towa- 
misyj i komitetów, prac: hi stale pod kie- rów elektrotechnicznych, które odpowiadają. 
runkiem fachowych i oddanych sprawie osób. | przepisom i normom tak ped względem bezpie- 
To Komisje  Przepisowe, opracowujące prze- | czeństwa, jak í dobroci i Ich celowość 
pisy i normy, to Komisja Slowńicza, to Komi- 3 C. urządza odczyty, wystawy, kursy i 
tety współpracujące z wielkiemi organizacja- | prowadzi propagandę elektryfikacji gospodar- 
mi międzynarodowejni, to Sekcja Radjotechni- | stwa domowego i rolnictwa. 
czna, której celem jest rozwój tej specjalnej ga- C, jest w stałyny kontakcie z wszyst- 
tęzi elektrotechniki, to cały szereg organów stytucjami pokrewnemi zagranicą. 
przy Oddziałach prowincjonalnych Stowarz: PEGAZ: 


x 


| 


Odbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


z miejsc wydobywania do stacyj numuńskich 


ch 


1. kredyt normalny w Banku Polskini | 


nku Polskim 


ZARZĄD: 


Ii Uga polsk a 
jowego, jak rów. zawarte w tej tar 
w tablicach B taryf artykułowych opłaty 
punktu stycznega (granica polski pod Śnia 
nem=Zauczemi 2) dla przesyłek węgla ka- 
miennego, bi miennego oraz 


ietów z węgla 
koksu z węgla kamiennego, madawanych 


do 


stosowane są opłaty 
ścią udziałowi kolei polskich w stawka 
lonej taryfy węglowej. 

em podjęcia rokowań w sprawie opraco- 


odpowiadające wysoko- 
h u- 


STAN BIERNY 


18 281.921 


109.81943 
5.949.93491 | 22.409.626 
565,472,12 
3.056.087,93 | 16.921.560 
104 


innych instytu- 


29.946.041 


61.865 


17.380.160 


89,443 


Suma bilansowa 139.647.700 


27.100 393 


Razem; 169.740.062 


ZYSKI 


Razem: 
pe 


(—) Hebda. 


Witamy serdecznie w naszem mieście ele- 
ktryków polskich i czechosłowackich. Witamy 
w ich bach pionierów postępu i nauki, pra- 
cowników potężnej wiedzy, wielkiej siły, która 
łączy rasy i narody w zgodnym wysiłku dla do- 
bra ludzkości. 

Od małej żarówki z domowego ia, od mo- 
toru, pędzącego warsztat pracy, po przez tajni- 
ki fal elektycznych, badań uczonych w labo- 
ratorjach elektrotechnicznych — wciąż się sty: 
kamy z tak niezmiernie szerokim esem tej 
potężnej dziedziny. Toteż zainteresowanie spra- 
wami elektrotechniki jest powszechne i dlatego 
też zainteresowanie Zjazdem elektryków jest 
zrozumiałe. 

Życzymy bardzo serdecznie pomyślnych ©- 
brad Zjazdowi, a ufamy, że środowisko naszego 
miasta sprzyjać będzie wydatnie dalszemu po- 
stępowi elektrotechniki. 

W związku z dorocznem Waln. Zgromadze- 
niem od 11 do 19 czerwca r. b. otwarta będzie 
wystawa, przenaczona dla najszerszych sier 
ludności i obejmująca caloksztalt współczesnej 
elektrotechniki. 

Wystawa obejmuje wyłącznie wytwórczość 
krajową i ma charakter ogólno-polski, albo- 
wiem będzie cbejmować dorobek prawie całego 
polskiego przemysłu we wszystkich działach. 

Ponieważ równocześnie z Walnem Zgroma- 
dzeniem polskich elektryków odbędzie się Wal- 
ne Zebranie czechosłowackich elektryków — 
obok Wystawy przemysłu polskiego odbędzie 
się jako dział odrębny w osobnem momieszcze- 
niu pokaz przemysłu elektrotechnicznego cze- 
chosiowackiego. r 

Obie wystawy odbędą się w głównyni gma- 
chu Politechniki, przyczem dział polski będzie. 
umieszczony w głównym hallu, dział czecho- 
słowacki w dużem audytorjum obok hallu. 

Dział polski oprócz działu przemysłowego, na 
który złożą się wyroby krajowe okolo 50 firm 
wyrabiający: maszyny elektr., aparaty 


acji to 
wadzając z 
atywuje 
towarową 
mi, jak i na 
ch linjami polskich 
omunikacji zwolało ma 
polsko-rumuńskę 
kolejowo-taryfową, której zada* 
lędnie wyrówna- 
ności i uzgodnienie ulg 


o na wymianę 


Z dnia 10 czerwca 1988 r. 
zy: Belgia 12430, 12461, , Gdańsk 17395, 
7 z 


Dewi 


17438, 1 Holandja , 86786. Londyn 
80:17 i K 7:31—730, 784, 
726, 8, 728, Paryż 8609, 
86/18, 35- 140, 18490, Szwni- 
carja 17u16, 17258, 17172. Włochy 46-50. 46/3, 46:27, 


Berlin w obr. pryw, 208-25. Tendencja niejednolita. 
Dolar w obr. pryw. godz. 12:30 — 732, 
Akcje: Bank Polski 73:50—7425, Tendencja) słabsza, 
Giełda Ziirychska: (PAT) Paryż 2038, Londyn 
1751, Nowy York 4245, Belgje 72'175, Włochy 26'975, 
Hiszpania 4420, Holandja 20880, Berlin 121-20, Wiedeń 
0, Sztokholm 50:20, Oslo 8835, Kopen- 
Praga 154], Warszawa 58:05, 
5, Konstantynopol 250, Buka- 
. Buenos Aires ——, 


ly 
reszt 3 08, Helsingtora 7: 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU, 
Poznań, 9 czerwca 1888 r. 

Żyto 1875—17:90, pszenica 3250—3350, jęczmień 

681—691 g/l, 1475—1650, 643—662 g/l 1425—1475, 

235—1275, mąka żytnia 65%, wł. worka 2450— 

mąka pszenna 65'/, wł, worka 5175 — 58 76, 

1050, pszenne 9:00—10:00, pszenno 

1125, rzepak ——, gorczyca 50%0— 

—12'50, peluszka 11-00—1200, groch Vikto- 

rja 24:00— 26:00, groch Folgera ——, łubin niebie: 
ski 600—7-00, żółty 8:00—900. 


Ogólne usposobienie spokojni 


Baczność Pszczelarze! 


kie przybory pasieczne, ule, wężę sztuczną, 
miodarki i t p. otrzymacie najłan 


Pszczelarz i Ogrodnik 


dawniej Ska Zaw. Pszczelarzy (242-1-10) 
Warszawa, ul. Złota 4, tel 662-38, 


Bsaczmość I 
Tylko wprost z fabryki, L J. od nas, można 
rowadzić prawdziwe, patentowane bro- 
wningi, które naprawdę strzelają do cels 
z metalowych kulek. BROWNING. magaz. 
6-cio mm. „LUKSUS“ w, r eh 3 

ZAM, 

konanie pierw 

szorzędnez naj 
h mate- 
Setka 


pewnia bezpie- 
czeństwo 050- 
biste w domu 
zbędna jest dla P. P. in- 
rowerzystów, auto- 
mobilistów, dózorców itd, K na broń 
zbyteczna. Wysyłamy ża pobraniem po- 
cziowem. Ko: pi dki opłaca kupu- 
j: Firma egzystuje od r. 1900. Zwracać 
haczmi uwagę na adres, Hurtowa Sprze” | 
daż „MONTRE“ WARSZAWA, Sienna 27 
oddział 11. Uwaga: Krowningi nasze nada- 
ją się również, dzięki specjalnemu urzą- 
dzeniu, do strzelania na plactwo śrutem. 
(BTA-) + 


iw podróży. 
kasentów, kasjer 


Gospodyni, 
Woka przetwory owocowe, m 
dego drobiu, Olszewski: poc 


pałac. 

H gospody! wintni 
Inteligentna RETS gospoda! wiejskie 
i domowe wszelkie zapasy spiżarniane, Posiada wzo- 
rowe referencje. ka posady, chel do uzdro+ 
wiska. Oferty »Dzień Polskin pod »W: (217) 


kilkusetmorgowy do wydzierżawienia 
Majątek wzgl. BEATA jü poręczająca. Bez 
dlugów. Królestwo, 16 kim, od Krakowa, Potrzebny 
kapital gotówką jako kaucja 40.000 zł. Ziemia b.dobra. 


Warunki wysoce dogodne. Oferty pod »l 
Warszawa, Szpitalna 1 »Dzień, Polskie, 


Poszukuję znającej wyśmienicie język 


uski — pierwszeństwo mają francusl 
pliwą stanowczą i wesołego usposobienia do trojga 
dzieci (od 10—13 lat) na czas od 14 czerwca do 20 
sierpnia. Zgłoszenia: pisemne pod M, S. Administracja 
Dnia Polskiego«, Szpitalna 1 lub telefonicznie 649-04 
godz. 10—11 rano. (258-14) 


O O POZZO 


j ble, przewodniki, żarówki, akumulatory, mate- 
Irjały instalacyjne, materjały izolacyjne, przed- 
(st domowego użytku oraz sprzęt radjotech- 


niczny obejmie eksponaty wystawione. przez 
Ministerstwo przemysłu i handlu (Biuro Ele- 
kiryfikacji) oraz Ministerstwo spraw wojsko- 
wych (Baon Elektrotechniczny oraz pułk radjo- 
telegraficzny). 

Na wystawi 


nie zabraknie działu poświęco- 


nego fachowej prasie oraz  piśmiennictwu 
elektr. oraz statystyce wytwórczości elektro- 
technicznej. 


Komisja Organizacyjna Wystawy poświęciła 
specjalną uwagę pokazom dydaktycznym, w 
celu rozpowszechwienia znajomości pewnych 
specjalnych zagadnień objętych współczesną 
elektrotechniką. Codziennie w godzinach popo- 
ludniowych będą wyjaśniane przy pomocy spe- 
cjałnych przezroczy i filmów zasady rożtliodze- 
nia się fal, ady dzialania trójfazowego prą- 
du elektrycznego we współczesnych silnikach 
trójfazowych, sposób fabrykowania lamp ele- 
ktrycznych i t. p. s 

Niezależnie od pokazów wewnątrz gmachu 
Politechniki odbędą się w sąsiedztwie Politech- 
niki pokazy kawaleryjskiej radjostacji, przy= 
czem szeroka publiczność będzie mogła obser- 
wować nadzwyczajną sprawność naszych for- 
macji radjotelegraficznych przy rozstawianiu 

lowych 
E piot Wystawa Elektroteċchniczna be- 
dzie pierwszą w stolicy kraju po odzyskaniu 
niepodległości. Lat 20 temu miała stolica Wy- 
sławę w sali „Palais de Glace" — „Światło, 
Ruch, Ciepło”, tamta Wystawa pozostawiła mie- 
zatarte wspomnienie w. pamięci Warszawy. 
Wartość obecnej Wystawy będzie wielokrotnie 
większą, albowiem pokaże społeczeństwu po- 
tężny dorobek wdasnej krajowej wytwór 
czości, która przed wojną była zaledwie w sta- 


nie kiełkowania. 
BS REÓR LO 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowski. 


